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Kto jest lepszym 
demokrata? 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 20 sierpnia. 

Sprawa wcałe me do śmiechu, lecz wysoce 
poważna — tak przynajmniej potraktowały ją 
pewne pisma. W tych ciężkich czasach, kiedy 
mało komu jest do śmiechu, trochę wesołości 
każdemu się przyda a o to starają się pewne 
siery widocznie w mniemaniu, że zastąpi to 
inne, bardziej realne rzeczy, 

Poruszano mianowicie temat, kto jest lep- 
szym demokratą: obecny premier p. Jędrze- 
jewicz czy jego poprzednik p. Prystor i orze- 
czono, Że jest nim p. Jędrzejewicz — może dla” 
tego, że aktywmy premier ma więcej okazji do 
zrewanżowania się niż były? 

Spór ten į jego rozstrzygnięcie nastąpiły w 
związku z — powtarzającemi się regularnie 
co kilka tygodni — pogłoskami o bliższej czy 
dalszej zmianie w rządzie. Mniejsza o to, że 
zmiana ta ma objąć tzw. niepolityczne resorty: 
komunskacji, rolmictwa itd.; przyzwyczailiśmy 
się już do tego i nikt się tem nie przejmuje, 
czy po p. Butkiewiczu przyjdzie „uniwersal- 
ny“ generał Składkowski, czy p. Nakomieczni- 
kow otrzyma szersze pole działania odpowia- 
dające bardziej jego zdolnościom pacyfikator- 
skim. Chodzi o rzecz inną, mianowicie czy p. 
Jędrzejewicz będzie naprawdę „letnim premie- 
rem“, tj. na jesieni czy przedtem powróci p. 
Prystor, jak to zapowiadano przy jego ustą- 
pieniu, które miało być tylko czasowem, aż do 
podreperowania stanu zdrowia. 

Przy tej właśnie okazji wyszła na tapet 
Sprawa, który z nich jest lepszym demokra- 
tą; pałmę pierwszeńsrwa otrzymał — p. Ję- 
drzejewicz. Nie wydano tego osądu na podsta- 
wie gołosłownel., przeciwnie — podano „argu- 
menty“, Jakiego one są kalibru, nie warto się 
zajmować; jeden tylko zasługuje na uwagę ja- 
ko symbol przyszłych prac i zamierzeń rządu, 
rozumie Się rządu z p. Jędrzejewiczem na 
czele. 

Otóż rząd ten ma na jesień przygotow ać 
„bombę“: szeroko i „aemriokratycznie* pomy- 
ślaną reformę rolną, Czy pod wpływem pew- 
nych zajść w Małopolsce środkowej czy jaka 
przymęta dla posłów chłopskich, aby ich po- 
ciągnąć na rzecz „elitowej" konstytucji — w 
każdym razie sprawa, którą dotychczas wszy- 
scy premierzy pomajowi obchodzili zdaleka, 
jakoże dla Sanacji jeszcze byli potrzebni wiel- 
cy rolnicy tj. ci, którzy — z zastrzeżeniami 
i od czasu do czasu z delikatnem wierzęnię- 
ciem — poszli do sanacji, nie składając jej by” 
najmniej przysięgi na wieczną wierność. 

Jest więc racja nazywania o. Jędrzejewicza 
lepszym demokratą niż p. Prystora? Kto się 
porywa na taką rzecz, jest w pojęciu pewnej 
części sanagii demokratą. w pojęciu innej cze- 
ści bolszewikiern. Można to łatwo wymacać, 
gdy się czyta wywody prasy samacyjnej na te- 
mat mowy p. Stawka o utworzeniu „elity“ — 
wywody pełne utajomej złości na pominięcie 
tych właśnie sfer, które zawsze uważały się 
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Dyktatury w Europie i ich zabiegi 


Współczesne dyktatury europejskie ulegają 
często złudzeniu, sądząc. że niki nie wie, co się 
dzieje w ich krajach, oraz jak one rządzą. 

Z powodu zarządzenia na 6 bm. w Jugosławji 
wyborów samorządowych miejskich w dwu z 
dziewięciu dzielnic (banowin) pisze paryska „La 
Republique“ (Nr. 1519): 

„W zasadzie wszystko, co obwieszczają dykta- 
tury należy przyjmować z największą ostrożno- 
ścią, a doswiadczenie nakazuje nam szczególną 
nieufność wobec nowych prób Białogrodu. 

Wiadomo, ze łudy Jugosławji poddane są od 
czterech i pół lat dyktaturze. Krol Aleksander, a- 
toczony swą kamarylą i opierając się wyłącznie 
na sile zbrojnej i policji, posianowił od początku 
swych rządów zniszczyć dawne pawije politycz- 
ne, aby lepiej utrwalić absolutyzm. A tymczasem, 
po tych czterech i pół latach, nietyłko nie powio- 
dło się zniszczenie stronnictw, ale nawel wydają 
się one silniejsze miż kiedykolwiek. Zamiast zla- 
godzić odrębności: serbską, kroacką, słoweńską, 
zaogniono je. Korupcja, wolna od wszelkiej kon- 


troli, szerzy się miezmiernie i finanse są zrujno- 
wane, W dziedzinie gospodarczej wystarczy 
stwierdzić, że 28 proc. iudności wiejskiej popadło 
w całkowitą pauperyzację. 

Oddawna już stworzyła dyktatura własną par- 
tję polityczną. Wszyscy ministrowie, urzędnicy i 
policjanci są do niej wpisani, a oprócz tego tu 
i ówdzie różni ludzie, korzystający z reżima. 
Świeżo spostrzażono się, że w ustroju t. zw. par- 
lamentarnym (bo dyktatura robi karykaturę par- 
lameniaryzmu w Białogrodzie) nie wystarczą 
jedno stronnictwo, więc natychnmiasi agenci re 
żlmu, jak Jagnicz, Topalovicz i in. otrzymałi oz. 
kaz stworzenia innych slronnictw. Sporządzono 
ustawę wyborczą, zdolną zapewnić reżimowi 
większość w jakichkoświek warunkach, a zarz. 
zem wyłączającą możność udziału innvch stron. 
miectw”", 

Kyy są ec działemia dyktatury w jed- 
nym z krajów, gdzie istniej sly apash 
rzą j gazie istnieje ten mały spsób rzym 
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Konferencja Międzynarodówki Socjalistycznej 


Od 21 do 25 sierpnia odbywa się w Paryżu kon- 
ferencja Międzynarodówki Socjalistycznej z po- 
rządkiem dziennym: strategja i taktyka między- 
narodowego ruchu robotniczego w czasie reakcji 
faszystowskiej. W myśl uchwał egzekutywy glow- 
nem zadaniem konferencji nie jest sformułowanie 
uchwał w formie rezolucji, lecz pwzeprowadze. 
mie wyczerpującej dyskusji, która w następnych 
konferencjach będzie kontynuowana. 

Chodzi o rozpoczęcie umysłowej pracy wyja- 
śniającej i dlalego mowcy w dyskusji poruszą 
nietylko opinje już ustalone przez parije, lecz po- 
za tem zajmą wobec zagadnień stanowisko pod 
odpowiedzialnością osobistą 

Na konferencję będzie dopuszczona tylko pra- 
sa partyjna. Rozprawy będą stenografowane, zaś 
prasa nieparlyjna będzie otrzymywała od sekre- 
larjaiu konlerencji codziennie sprawozdanie z 
obrad. 

Wedle statutu Międzynarodowki do udziału w 
konferencji upoważnionych jest 175 delegatów 
partji soc. całego świala, prezydjum międzynaro. 
dowego komitetu kobiet i biuro Międzynarodówki 
młodzieży. Polska ma wedle statutu 7 przedstawi. 
cieli. Jako goście wezmą udział trzej przedstawi- 
ciele Międzynarodówki zawodowej i po jednym 
przedslawiciclu Międzynarodówki sporlowej i 
Międzynarodówki radjowej. 

W związku z konferencją odbędzie się szereg 
posiedzeń komisyjnych, między innemi komisji 
dla zbadania położenia więźniów politycznych, 


za elitę narodu. Sfery te widzą, że także rząd, 
który ma w jednej ręce cukierek — odpisy za- 
ległości podatkowych, moratorja roltmcze, 
premje zbożowe itd, — ma w drugiej bat: tę 
przeklętą parcelację, którą uważali już za 
szczęśliwie pogrzebaną. Aż nagle pokazuje się, 
że mamy aż tak demokratycznego premiera. że 
uważane za zażegnane niebezpieczeńfstwo sta- 
je się jedną z dźwigni dla podniesienia czy oży- 
wienia życia gospodarczego! 

Taki właśnie sens mają mieć rzekome pla 
my p. Jędrzeiewicza w przeciwieństwie do p. 
Prystora, który na taki sposób walki z kryzy- 
sem nie wpadł. Jedno tyłko w całej tej historji 
jest pewnem: lepszy czy gorszy demokrata — 
w każdym razie dowód, że tak lekceważony 
kryzys zaczyna dopiekać, jeżelk się choćby 
tylko mówi o jednym z takich sposobów jego 
zwalczania. 


wspólnej komisji rozbrojeniowej 
rodówek i komisji kolonjalnej. 


Niezatwierdzony wybór 
rektora W Lublinie 


W Lublinie rozeszły się wieści, że Watykan nie 
zatwierdził ks. prof. Amtoniego Szymańskiego na 
rektora katolickiego uniwersyletu  łubelskiego. 
Wybór jego na zebraniu senatu nastąpił pięcżu 
glosami przeciwko czterem. Za jego kandydaturą, 
niesłychaną agilację uprawiał poseł Czuma z BB 
który był refereniem ustawy o zniesieniu auto. 
"esa uniw ersyteckiej. 

ilaje się, że te czynniki, które przyczyniły si 
do wyboru ks. Szymańskiego na u cis. 
się nadać pewien charakter polityczny uniwersy. 
tetowi, slojącemu dotad jaknajdalej od wpływów 
sanacyjnych, 


mL 
KOMITET (KAPITULA) KRZYŻA 
NIEPODLEGLOŚCI 
W związku z mającemi nastąpić zmianami co 
do ordynacji wyborczej do Senatu przypomina- 
my skħad osobowy Kapituły Krzyża Niepodległo- 

ści: 
Przewodniczący: p. Aleksandra Piłsudska, 
członkowie: 

gen. Rydz-Śmigły, 

gen. Sosnkowski, 

gen. J. Stachiewicz, 

gen. Kołłatay. Sczednicka, 

pułk. Walery Sławek, 

pułk. Aleks. Prystor, 

pułk. Adam Koc, 

sekretarz gen.: pułk. W. Jędrzejewicz. 

Trudno powiedzieć, żeby io nie byłi „sami 
swoi"... - 
CXOODOOADDDDOODADDODOODODODDOODOGODOGODE 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZIECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
ODODODDOGODODODODODODODODODODOOOOGOG 


obu Międzyna- 


Z okazji przelotu eskadry wło- 
skiej przez Atlantyk „Gazeta War- 
szawska” wpadła w jakiś. szczegól- 
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„Najszlachetniejsze pierwiastki“!... 


Atylli czy Dzingischana na Europę 
pędziłyil 
A przecież „Gazeta Warszawska” 


ny zachwyt, pod którego wpływem Ito organ ultrachrześcijański, chyba 
"zamieszcza w N-rze z 17 bm. arty-|z należytą czcią uznający i wyznają” 


ku, stanowiący jedną wielką apo- 
teozę... wojny. 

Wiemy wprawdzie, do czego zdol- 
ny jest nacjonalizm wszystkich kra- 
jów ze swą zoologiczną, wprost zwie 
rzęcą nienawiścią rasową, wyzna- 
niową ozy narodową. „Wiemy też, co 
drzemie na dnie duszy i naszego 
„narodowego' kierunku, 

A jednak — wyznajemy szczerze 
— artykuł organu endeckiego stano- 
wi coś szczególnego w swoim ro- 
dzaju. 

Nie jest to bowiem pospolita w 
prasie burżuazyjnej frazeologia na 
rzecz militaryzmu; prawiąca o „po- 
trzebie” gotowości bojowej dla obro- 
ny państwa i t. d. i t. p. Nieł 

To jakieś ekstatyczne uwielbienie 
wojny, jako wojny... To — zdumie- 
waijąca swą dzikością — pieśń na 
cześć wojny, jako czynnika, który 
dobywa na jaw  „najszlachetniej- 
sze(!!)” ludzkie instynkty! 

Ażeby nas nie posądzono o prze- 
sadę, recytujemy dosłownie. „Gaz. 
War.” pisze: 

„włoski lot atlawtyaki jest dziełem ludzi 
przejętych duchem ofiarności i odwagi. Ta- 
kich dzieł dokonywa się tyłko w imię naj- 
wyższych ideałów i obowiązków., Unosi się 
nad niemi widmo przyszłej wojny, lecz nie 
pojetej, jako nieszczęście tylko i katastro- 
fa, lecz jako sposobność do ujawnienia 
NAJSZLACHETNIEJSZYCH (1) pierwiast 
ków natury ludzkiej”. 

Dalej są w tym artykule takie rze- 
czy. jak np. że: 

„narody, które chcą żyć, muszą się przy” 
gofowywać do przyszłej wojny nietylko ma- 
terjalnie ale i moralnie [!), że zanadto przy 
zwyczailiśmy mę do „spokojnego (!!) wy- 
słuchiwania trazesów (!) pacyłistycznych i 
twierdzeń, że wojna jest zbrodnia, że tylko 
bronić się, w razie napadu, jest rzeczą go- 
dziwą, że jednak „wojny dały narodom to, 
co miały najpiękniejszego (!) w awych dzie- 
jach”, że łchórzliwy (1) i płytki pacyłizm* 
pociąga zawnze ra sobą „nieszczęsne rabu- 
rzenia (?) i zatargi” — it di Łd. 

Nie sposób doprawdy w takim 
streszczeniu, wiernie odtworzyć 
wszystkie „najszlachetniejsze'"'(!) 
pierwiastki” natury  nacjonalistycz: 
nej, jakie w artykule swym „ujawnił” 
organ endecki, Kto te „pierwiastki” 
podziwiać pragnie w całej ich nie- 
skażonej pierwotnej „krasie' niech 
ów artykuł przeczyta sam. 

A wówczas — choćby inne kie- 
runki polityczne chciał traktować z 
najbardziej nawet tolerancką kurtu- 
azją — przecież przyzna, że zwal- 
czany przez nas nacjonalizm to tru- 
cizna, która nawet w nowoczesnym, 
mającym wszak pretensję do kultu- 
ry, nawet w arcypobożnym człowie- 
kat, przytępia wszystkie elementy 
cywilizacji i cały wpływ „przyka- 
zań bożych” i z głębiń jego duszy 
dobywa jakieś „pierwiastki atawi- 
styczne z owej jakże dawno minio- 
nej epoki, gdy istota, która miała 
później wykształcić się „na obraz i 
podobieństwo boże” drugiej takiej, 
spotkanej na drodze, istocie „kły w 
karku zatapiałal.. 

Bo artykuł „Gazety Warszaw- 
skiej” sławi i wielbi wojnę nie ja- 
ko obronę konieczną narodu przed 
zamachem na swe życie, ale wojnę, 
jako cel sam w sobie, a więc i napad 
zbrodniczy. Więcej jeszcze. Bo jako 
podstawę i motyw zasadniczy życia 
i uszlachetniania się ludzkości! 

Toć to przecież — u ludzi XX stu- 
lecia! — te same uczucia i hasła, 
które ongiś przed wiekami hordy 


cy to, co nakazuje kościół katolicki. 
Jakże swój „hymn wojenny” po- 
godzi ze swym „chrystjanizmem? 

. Czy dla organu nacjonalistyczne- 
go niema już — ponad mordowanie 
się — innych objawów „ofiarności i 
odwagi?" 

Uczony, pracujący w laborator- 
iun, wśród najstraszliwszych bakte- 
ryj i trucizn, by nieść pomoc ludz- 
kości, lekarz spieszący w środowi- 
ska dziesiątkowane zarazą, badacz, 
zapuszczający się w nieznane nie- 
bezpiecznę tereny, człowiek ginący 
przy doświadczeniach chemicznych, 
fizycznych, czy technicznych, czy- 


nionych przecież dla pożytku ludz- 
kiego, albo choćby np. misjonarz, 
usiłujący nieść swą oświatę między 
dzikie szczepy gdzieś w dżungli nie- 
dostępnej i t. d. it .d.l Czyż to dla 
nacjonalizmu jeszcze mały dowód 
ołiarności i poświęcenia? 

Więc „najszlachetniejsze pierwia* 
stki” widzi on dopiero w tem, gdy 
człowiek do człowieka podchodzi z 
nożem, z kulą lub z gazem trują- 
cym?! 

Czy przed lotem faszystów wło- 
skich mało padło ofiar w walce o 
zdobycie powietrza ale — dla do- 
bra całej ludzkości?! Tamto wszyst” 
ko — to nic? I dopiero to godne u- 
wielbienia, gdy faszyzm włoski, gi- 
gantyczne zmagania „się ludzkiego 
geniuszu z przyrodą i jego zdobycze 
zeskamotować pragnie dla celów 


zbójeckich? 

„Gazeta Warszawska” swym ar- 
tykułem obłędnym jeden więcei da- 
ła dowód na gięboką słuszność tego 
sądu, jaki socjalizm wydaje zawsze 
o każdym nacjonalizmie, bez wzglę- 
du na jego ojczyznę i nazwę, 

Faszyzm, hitleryzm zachwycają 
się nim, nacjonalizm polski, każdy 
wogóle nacjonalizm, jego hasła i cała 
jego ideologia, to resztki pogrzeba- 
nego dawno przez kistorję barba- 
rzyństwa, to prawdziwe urągowisko 
z cywilizacji. 

Masy ludowe, które nacjonalisty- 
czne pobrzękiwanie szabelką w wy- 
$ódnym pokoju, opłacać później mu- 
szą na polach bitew własnemi ofia- 
rami — z tem zdziczeniem dadzą 
jednak sobie radęl 

Kcz. 


Jeszcze o przyczynach kieski 


socjalistów niemieckich 


Numer czerwcowy „Kampłu" za 
wiera nader ciekawą pracę Karola 
„Kautsky'ego n. t. przyczyn i skutków 
zwycięstwa ruchu hitlerowskiego w 
Niemczech. 4'i i 

Kautsky po kolei omawia przyczy” 
ny wziostu partii hitlerowskiej, przy- 
czem wskazuje na: 1) niesłychany 
kryzys i bezrobocie i związane z mie- 
mi zjawiska „zdeklasowania' warstw 
średnich; 2) traktat wersalski, który 
upukorzył moralnie Niemcy i który 
zostaw ł wiele niestłumionych ognisk | m 
— zarzewia przyszłych wojen; 3) ban 
dy wo'skowych, które ani psychiez- 
nie ant gospodarczo nie mogły zna- 
leźć dla siebie niejsoa w procesie po- 
kojowym produkcji i wymiany; 4) 
głębokie niezadowolenie mas z poszcze 
gólnycł partyj, nie wyłączając socja- 
listów, które się zużyły i „zgrały” 
parlamentarnie a które w niczem nie 
poprawiły ich sytuacji gospodarczej; 
5) rozbicie klasy robotniczej na dwa 
zwalczające się obozy, socjalistyczny 
i komunistyczny. 

Otóż na tle tak ponurem zjawia się 
partja tóra obiecuje, z dnia na dzień, 
natychmiast. pracę i chleb, zrówna- 
nie Niemiec z innemi narodami, znaj 
duje wiele miejsca dļa bezrobotnych 
band w rozmaitych szturmówkach; 
partja która cię nie zużyła pariamen- 
tarnie, partja, która obiecuje złote 
góry szczęścia. I oto jesteśmy świad- 
kami, jak psychoza i szał hitlerowski 
ogarmia połowę narodu niemieckiego 

Jeśli do wyżej wspomnianego splo- 
tu przyczyn, dodamy ostatnią, ale 
niemniej istotną: objęcie przez hitle- 
rowców aparatu państwowego przed 
wyborami, będziemy mieli prawie wy- 
czerpujący obraz przyczyn zwycię- 
stwa hitlerowców. 

Następnie Kautsky zajmuje się za- 
gadnieniem: czy słuszne są zarzuty, 
czynione przywódcom socjalistów nie- 
mieckich, że nie stanęli na wysokości 
zadania i że dzięki ich taktyce hitle- 
ryzm zwyciężył. Kautsky wspomina 
o spotykanym bardzo często w zarzu- 
tach argumencie „puczu Kappa” z 
1921 r. 

Widzicie — powiadają krytycy so- 
cjakstów niemieckich — gdy reakcja 
niemiecka w 1921 r, drogą zbrojnego 
powstania usiłowałą zdobyć władzę. 
wystarczyło wezwanie socjalistów do 
generalnego strajku, aby je stłumić po 
kilku dniach. I w obecnych czasach 
partja socjalistyczna, gdyby chciała 
odwołać się do mas, potrałiłaby zwy- 


ciężyć ruch hitlerowski, 

Na to Kautsky odpowiada: niema 
żadnych podstaw. aby twierdzić, że 
wodzowie partji się zmienili; mniej 
więcej te same osoby stoją obecnie na 
czele obu robotniczych partyj, co i 
wtedy; żadnych specjalnych danych, 
któreby pozwalały wysnuć wniosek, 
Że ci wodzowie sie zmienili, absolutnie 
niema. Natomiast — powiada Kant- 
sky — zmienilo się stanowisko mas 
= roku 1921 masy szły za socjalista- 

, komuniści czuli się wówczas tak 
na | sh, że urządzili zbrojne po- 
wstanie w Zagiębiu Ruhry. W latach 
1932 i 1933 masy, co znalazło wyraz 
w kolejnych wyhorach do parlamen- 
tu, na prezydent». ponownie do parla- 
mentu, szły za Hitlerem, a przeciw 
socjalistom t komunistom. Akcja tych 
partyj na rzecz zlikwidowania hitle- 
ryzmu natrafiłaby na opór i sprzeciw 
mas i musiałaty się załamać. 

Oto są nokiótce poglądy Kaut 
sky'ego na przyczyny zwycięstwa H:- 
flera i jego ruchu, a klęski socjalistów 
niemieckich. 

Obraz przyczyn i tła, podany przez 
Kautsky'ego, nie jest zupełny. 

O Niemczect należy wciąż pisać; 
poszukiwać prawdy do głębi; wni- 
knąć w najgłębsze przyczyny klęski 
socjalistów. 

Jeszcze może nigdy bardziej, niż 
w chwili obecnej, gdy klasa robotni- 
cza Niemiec przeżywą swoją trage- 
dję, czujemy, jak silny jest węzeł m'e- 
dzynarodowego braterstwa robotni- 
ków całego świata, W wielkich chwi- 
lach przełomowych wychodzi na jaw 
głębokie uczucie solidarności między- 
narodowej robotników, uczucie, które 
sprawia, że klęska, poniesiona przez 
jedną z armij walczącego proletaria- 
tu, jest odczuwana przez powięzi A 
= innych krajów, jako własna klę: 
ska 

W takich przełomowych chwilach 
odczuwamy wszyscy potrzebę silniej- 
szego zwaroia szeregów i przygotowa- 
nia się do daiszych walk, dzielenia 
się wspólnemi doświadczeniami i za- 
stanawiania nad tem, dlaczego było 
tak, a mie inaczej, i co zrobić, aby 
błędy przeszłości się nie powtórzyły. 

Dlatego żaden autorytet osobisty 
nie powinier nam stać na przeszko- 
dzie; jeśli chcemy się nauczyć czegoś, 
winniśmy mieć na względzie jeden ie- 
dyny autorytel: autorytet prawdy. 

Gdy się czyta rozprawę Kaut- 
sky'ęgo, mniimowoli dochodzi się do 


wniosku: no tak, co się w Niemczech 
stało. stać sie musiało, bo swoje mia- 
ło przyczyny! Ma się wrażenie, że 
to, co obecnie się dzieje, jest koniecz- 
nością, przeciw której mic zdziałać 
nie można. Jakiś fatalizm wieje z 
każdego wiersza rozprawy! 

Otóż takie przedstawienie obrazu 
klęski niemieckiej, lub co na jedno 
wychodzi przyczyn zwycięstwa ru- 
chu hitlerowskiego, niezupełnie odpo 
wiada rzeczywistości. Kautsky po- 
mija jedną z majistotniejszych przy- 
czyn: błędną te ktykę socjalistów. Zda 
jemy sobie sprawę z błędów komuni- 
zmu, a'e waga rola i możliwości so” 
cjalizmu były znacznie większe, i do 
socjalistów przykładamy większą ska- 
lę wymagać. 

A. Renn. 
(Dok. nast.) 


Kłopot, który Hitlerji 
sprawił Mussolini 


Jest w Wiedniu pisarz PAUL FRI- 
SCHAUER, który austrjacką literaturę na- 
cjonalistyczną zbogacit życiorysem księcia 
Eugenjusza, Obecnie autor ten pracuje nad 
błograłją Garibaldiego i jest w nielada kła 
pocie, Frischauer jest Żydem, słusznie więc 
obawia się, że mające się ukazać dzieło je- 
go zosłanie w Niemczech zbojkotowane, ja- 
ko napisane przez żydowskiego autora, 

Frischaner był niedawno w Rzymie, gdzie 
na audjencji u MUSSOLINIEGO  wywnę- 
trzył się z tej swojej obawy, Mussolini u- 
spokoił go i przyrzekłń napisać przedmowę: 
do życiorysu Garibaldiego, dodając, że z 
łaką przedmową Niemcy książki Frischaue= 
ra nie spalą, 

Słabość, jaką Mussolini okazaje wzgle- 
dem niektórych Żydów, sprawi jego hitle- 
rowskim przyjaciołom nielada kłopot. 

Już raz mieli kłopot z generałem BAL- 
BO, który — jak wiadomo — jest Żydem, 
Dyskretnie o tem przemilcza się w Niem- 
czech, a gdy kto odważy się o tem wspom- 
nieć, tego zamykają w więzieniu za zdradę 
stanu, 

GOERING, który publicznie przystągł, że 
póki życia nigdy żadnemu Żydowi ręki nie 
poda, publicznie serdecznie ściskał dłoń 
Balbo. Widocznie na czas pobyłu w Nieme 
czech Balbo zmienia swoją rasę... 

Z Frischauerem sprawa przedsławia się 
trudniej, Nie spali się przecież książki z 
przedmową Mussoliniego. Pozostaje jedyne 
wyjście: każdego, kto śmie twierdzić , że 
Frischuuer jest Żydem, zamknie się do pa- 
ki y 


Nr. 190, Wtorek 22 sierpnia 1933 r. 


Magnaci stalowi przeciw Rooseveltowi 


Wiedomości z Ameryki podają, że na podsta- 
wie programu Roosevelta w ostatnich 4 miesią- 
each przeszło milion bezrobotnych znaiazio pra- 
cę. W tymsamym czasie suma wypłaconych za- 
robków podniosła się o 29 miijonów dolarów. 
Rząd ponownie przeznaczył 60 miljonów dolarów 
na roboty publiczne. 

Równocześnie objawiają się pierwsze trudności 
w przeprowadzeniu tych reform. Równocześnie z 
wzrostem sumy zarobków ceny artykułów żyw- 

' ności wzrosły o 8.5%. Jeżeli się nie uda utworzyć 
rownowagi między wzrostem zarobków a wzro- 
stem cen, cały program Roosevelta weżmie w łeb. 
Przecież podstawą tego programu jest poprawić 
stosunki gospodarcze tj. zwalczyć kryzys zapomo- 
cą powiększenia siły konsumcyjnej dwoma środ- 
kami: SKRÓCENIEM CZASU PRACY I POD- 
WYŻKĄ ZAROBKÓW. Jeżeli jednak wskutek 
spadku waluty ceny będą róść prędzej i wyżej 
ruż zarobki, wytworzy się taka sytuacja, że ro. 
botnik nawet za swój wyższy zarobek nic będzie 
w sianie kupić większej ilości towarów. 

Jakie jest wyjście z tej sytuacji? Takie, aby 
do dotychczasowej kontroli państwa nad warun- 
kami pracy i zarobkami dodać jeszcze KONTRO- 
LẸ PAŃSTWA NAD CENAMI. W tym kierunku 
prezydeni ma szerok pełnomocnictwa, na pod- 
stawie których wydaje „kodeksy“ tj. regulaminy 
gospodarcze normājące ceny. Taki „kodeks” zo- 
stai wydany i przyjęty przez wielki przemysł naf- 
towy. 

Powstaje tedy — niesłychana to w Ameryce no- 
wość: SYSTEM KONTROLOWANEGO KAPITA- 
LIZMU, dający państwu prawo mięszania się do 
swobodnego dotychczas systemu kapitalistyczne- 
go. Powstaje jednak pytanie, CZY KAPITALIZM 
ZGODZI SIĘ NA TĘ KONTROLĘ? Czy wogóle 
może istnieć system kontroli kapitałizmu bez na- 
ruszenia samej zasady kapitalistycznej? 

Dotychczas opinja publiczna Ameryki przyj 
mowała usiłowania czy eksperymenty Roosevelta 
z mieszaniną naiwności i nachowania. Powia- 
dała ona: ponieważ STARE METODY KAPITA- 
LISTYCZNE ZAWIODŁY, niech prezydent po- 
każe, co on lepszego da na ich miejsce. Ta opinja 
odstraszyła początkowo starych rekinów kapitałi- 
stycznych od stawiania wielkiego oporu, ale osta- 
4ecznie wzięli na odwagę, zaczynają stawiać o- 
por: KAPITALIZM NIE DAJE JESZAZŻE ZA 
WYGRANĘ. 


Jako pierwszy występuje do walki potężny 
trust stalowy, jedna z największych potęg kapi- 
talistycznych świata, który szczególnie przez swe 
znaczenie dla przemysłu wojennego wywierał też 
olbrzymi wpływ polityczny. Ten trust stał zawsze 
na czele wszystkich usiłowań przeciw utworzeniu 
organizacji robotniczych — w jego fabrykach ża- 
den zorganizowany robotnik nie znajdzie pracy, 
zadna próba zorganizowania się nie śmie być 
podjętą. 

Ten trust obecnie ogłosił opór przeciw planom 
Rooscvelta, szczególnie w dziedzinie organizacji. 
Odmawia on wejscia w rokowania z ogołnym 
Związkiem zawodowym, mimo że ten, jak wiado- 
mo, jest daleki od socjalizmu. Ostatecznie magna- 
ci stalowi zgodziliby się na skrócenie czasu pra- 
cy i podwyższenie zarobków, ale ZASIĄŚĆ DO 
JEDNEGO STOŁU Z ROBOTNYKAMI — NIE, 
NA TO SIĘ NIE ZGADZAJĄ. 

Nie wiadomo, jak ten konflikt się skończy. Mo- 
że Roosevelt okaże się tak silny, że potrati zła- 
mać ten bunt. Co z tego wyniknie? Oto JUTRO 
STANIE WOBEC NOWYCH BUNTÓW, wynika- 
jących z systemu kapitalistycznego, z potęgi pod- 
pór tego sysiemu. Jeżeli nawet uda się pokonać 
magnatów stalowych, czy ‘jednak uda się poddać 
kontroli najsilniejszy w świecie kapitalizm, ja- 
kim jest amerykański! Takiemi metodami, jakie 
stosuje Roosevelt: utrzymaniem systemu a tyfko 
poddaniem go pewnej kontroli, eksperymeni się 
nie uda, W tym wypadku tj. w razie niepowo- 
dzenia akcji Roosevelta okaże się jeszcze raz, że 
kapitalizm nie da się uleczyć, że OPANOWANIE 
KRYZYSU PRZY UTRZYMANIU KAPITALIZMU 
JEST NIEMOŻLIWE, 
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NAJDOSKONALSZE TUTKI 


PRIMA AIDA 


Walka między Hitlerem a Goeringiem 


Nie udało się Goeringowi zostać biskupem Ko- 


ścioła ewangelickiego w Prusiech — Hitler sprze- | 


ciwH się. Nie udało mu się wprowadzić katow- 
skich rozporządzeń przeciw wszystkiemu i wszyst. 
kim — Hitler zawiesił je i dał je do rozpatrzenia 
komisji, z której nigdy JUŻ NIE UJRZĄ ŚWIA- 
TŁA DZIENNEGO. Teraz walka toczy się o akcję 
przeciw bezrobociu, którą Goering zaczął prowa- 
dzić na wlasną rękę w Prusiech. podczas gdy Hi- 
Her orzekł, że sprawa ta rależy do kompetencji 
rządu Rzeszy, nie rządu Prus. 

Przeciw lej samodzielności Goeringa wystąpił 
ostro minister gospodarstwa Rzeszy Schmidt, o- 
świadczając — pisaliśmy o jego mowie w Kolo- 
nji — że sprawa walki z bezrobociem — nazywa 
się to „walką o pracę“ — nie jesi sprawą party- 
kuliarną, lecz ogólno-państwową, zaś minister 
Wirtembergii WYKPIŁ GOERINGA, który się 
chwalił. że znalazł pracę dla robotników rolnych 
w Prusiech wschodnich. 

Przed kilku dniami wałka ta weszła w nową 
fazę. W Obersalzberg (Bawarja), gdzie Hitler spę- 
dza wakacje, odbyła się konferencja, w której 
wzięli udział: minister gospodarki Schmidt, pre- 
zydent banku Rzeszy Schacht i kierownik sekcji 
gospodarczej partji hitlerowskiej Keppler. W wy- 
niku tej konierencji otrzymał Goering polecenie, 
aby przestał robić akcje w rodzaju tej, jaką zrobił 
w Prusiech wschodnich, W międzyczasie prezy. 
dent rzadu w Merseburgu wydał już był rozpo- 
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rządzenie w duchu Goeringa, wle na podstawie u- 
chwały powyższej konferencji musiał je cofnąć. 


REICHSWEHRA PRZECIW SA 

Wobec coraz częstszych buntów w bojówkach hi- 
tlerowskich, niezadowolonych z „polityki” wodza, 
która specjalnie na gruncie gospodarczym nie wy- 
daje żadnych owoców. Hitler szuka porozumie- 
nia z mężami zaufania Reichswery, aby mógł jej 
UŻYĆ PRZECIW SWYM LUDZIOM. Wedle do- 
niesień prasy francuskiej miało przyjść do pojed- 
nania się miedzy Hitlerem a generałami Ham- 
merstcinem i Schleicherem. Ci dwaj cieszą się 
większą popularnością w Reichswehrze niż Hi. 
tler, który przeczuwa, że NADCHODZĄCA ZIMA 
MOŻE DOPROWADZIĆ DO ROZRUCHÓW W 
JEGO WŁASNEJ PARTJI I WŚRÓD ROBOTNI. 
KÓW. 

W przeciwieństwie do tego kroku Hitlera pra- 
cuje Goering gorączkowo nad wzmocnieniem lot. 
nictwa, które obsadza wiernemi sobie żywiołami 
z SA, W ten sposób PRZECIW ARMJI HITLERA 
POWSTAJE ARMJA GOERINGA — wszystko w 
przewidywaniu. że kiedyś do starcia między obu 
konkurentami przyjść musi. Goeringa specjalnie 
złości to, że Hitler zamianował swym zastępcą w 
kierownictwie partji Hessa a nie jego. W tej pod- 
ziemnej walce biorą też udział wielcy przemy- 
słowcy, z których Thyssen jest po stronie Hitlera, 
podczas gdy Krupp sympatyzuje z Goeringiem. 


Nadużycia w warszawskiej Kasie chorych 


DWAJ URZĘDNICY ZDEFRAUDOWALI 400 TYSIĘCY ZŁ. 


Na terenie warszawskiej Kasy Chorych zakoń- 
czona została ekspertyza sądowa ksiąg i doku- 
mentów w związku z głośną aferą, wykrytą w 
swoim czasie w wydziale inkasowym. Śledztwo 
w sprawie tych nadużyć trwa już od przeszło 
dwóch lat, przyczem napotykało ono na duże 
trudności ze wzgłedu na konieczność zbadania 


blisko 100.000 kwitów i pozycyj w księgach kon- 
towych. Oskarżonymi o nadużycia są: księgowy 
Franciszek Kwiatkowski i inkasent Mieczysław 
Sochaczewski, którzy dopuścili się wspólnie de- 
fraudacyj i falszersiw, narażających Kasę Cho- 
rych na straty. które przekroczyły 400.000 zł. Pie- 
niądze te roztrwonione zostały na grę w karty 


i na wyścigach. ) 

Defraudanci dłuższy czas ukrywali swe machi- 
nacje, które datowały się od r. 1928, Nadużycia 
polegały na przywłaszczaniu kwot wpływających 
z inkasa i umieszczaniu fikcyjnych zapisów w 
księgach buchalteryjnych i na kwitarjuszach, Dla 
wyświetlenia nadużyć przesłuchano 200 osob z 
pośród przedstawicieli przedsiębiorstw handło- 
wych. Obydwaj defraudanci przebywają na woi- 
ności za wysokiemi kaucjami. Sprawa o nadu- 
życia w Kasie Chorych znajdzie się na wokandzie 
sadu okręgowego w październiku r. b. 


Spóźnione echa 
pożaru Niniwy 


W osialniej chwili na drutach telegraficznych 
głośno od nazwy narodu uznanego przez naukę 
za doszczęln: wymarły już od 2539 lat, Assyryj- 
czycy znależń się w konflikcie z królestwem Ira- 
kul Jakaś agencja telegraficzna twierdzi, że na- 
padli na granice Iraku, bo cóż innego mogłiby 
robić potomkowie  Assurbanipalów . | Salmanas- 
sarów? A przecież znakomita encyklopedja Meye- 
ra stwierdoa, że wojna assyryjsko . babilońska 
w r. 606 przed narodzeniem Chrystusa „zakoń- 
czyła się upadkiem Niniwy i śmiercią ostatniego 
króla (Assyrji) i jego catego narodu". 

Narody jednak mają twardsze życie niż kró- 
lowie i nie giną na stosach ze skarbów, jak to 
miał wedlug legendy uczynić ów ostatni krół 
assyryjski zwany przez Greków Sardanapalem. 
Marna iesztka narodu, który przed półtrzecia ty- 
siącem lat władał ówczesnym światem i prawda. 
podobnie wierzy] równie mocno w geniałność 
swej „rasy panów“ jak dzisiejsi hitlerowcy, do- 
żyła ostatniej wojny światowej jako biedny, nie- 
liczny, chrześcijański ludek góralski ma zachod- 
niem pograniczu dzisiejszej Persji i przez tę woj. 
nę został porwany w jej miażdżące tryby. 

Assyryjczycy stanęli po stronie chrześcijań- 
skiego imperjam. Wielkiej Brytanji, pod jej 
sztandarami ginęli. W. Brytania zwyciężyła, ałe 
Assyryjczycy zostali wypędzeni ze swej biednej 
górskiej ojczyzny jako „zdrajcy stanu”. Nie moć- 
na było przecież o taką drobnostkę opóźniać pod- 
pisania traktatów, , 

Rząd brytyjski przyrzekł im nowe siedziby, 
ziem niezasiedłonych jest w Azji wszak dosyć, 
ale zamiast w jakiejś kolonji brytyjskiej osadzo- 
no ich na terytorjum mandatowem w Iraku. Irak 
w r. 1932 został państwem nmiepodległem i nacja. 
nalizm arabski i klerykalizm muzułmański do- 
szły w nim bez ograniczeń do głosu. 

Irak ma 60% ludności muzutmańskiej, reszta 
inni, przeważnie chrześcijanie, Pole do anty... 
izmów różnego rodzaju ogromne. Świeży immi- 
granci poszli na pierwszy ogień. Kazano Assy- 
ryjczykom porzucić dane im przez Anglików sje- 
dziby i rozsiedlić się w drobnych grupkach na ca- 
łem terytorjum Iraku. Assyryjczycy jednak sły- 
szeli coś o rzeziach Ormian i oświadczyli, że zgo- 
dzą się na wszystko prócz rozłączeria, Zanim 
mieliby stać się pastwą każdego pogromu, pioru- 
nochronem, na który wyładowałoby się każde nie- 


zadowolenie skorej do rzezi większości muzuł. 
mańskiej woleli raczej wyemigrować po raz 
drugi. 


Kikadzieścia tysięcy ludzi ruszyło taborem 
pędząc trzody przed sobą ku granicy mandatu 
francuskiego Syrji, gdzie spodziewali się jako 
chrześcijanie gościnnego przyjęcia ze sirony 
Francuzów. Ale tylko pierwszym oddziałom uda- 
ło się przedostać przez granicę. Reszcie zastąpiła 
drogę królewska armja iracka. Strzały, 700 trupów, 
suwerenność Iraku zwyciężyła. Poszły nawet no- 
ty do gubernatora Syrji z pretensjami dlaczego 
tych buntowników mna terytorjum francuskie 
wpuszczono, Patrjarcha assyryjski został uwię- 
ziony Za » urzanie”. 

Zrobił się huczek w Londynie. Wszakże ta jest 
w grze honor angielski; ci ludzie cierpią za zaufa- 
nie do angielskich przyrzeczeń. MacDonald prze- 
rwał urlop. poseł brytyjski w Bagdadzie zæinter- 
wenjował i sądząc z ostatnich depesz rząd iracki 
już się zgadza na wypuszczenie Assyryjczyków ze 
swego terytorjum. Patrjarchu juz jest „wydało- 
ny“. Anglicy żądają nawet. by Asyryjczycy mo- ` 
gli bezpiecznie pozostać w Iraku. 

Może i znajdzie sie jakaś „siedziba narodowa” 
dla tych niedobitków pożaru Niniwy, narazie 
muszą wędrować znowu „w nieznane' ale nie 
luksusowemi pociągami, 

Świat nie ma powodu lękać się, iż imię Assy- 
ryjczyków znów ukazało sie na widowni dzie- 
jów. Ten biedny ludek niczego więcej nie pragnie 
jak z lej widowni znowu zejść i paść spokojnie 
swoje kozy, w. J. G 
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Jak wyglądają „pierwsze jaskółki“ 
poprawy gospodarczej w Polsce 


Co przynosi ostatni numer „Wiadomości Statystycznych” G. U. S. 


Instytut Badania Konjunktur Gos- 
podarczych, a wraz z mim cały iegjon 
usłużnych agencyj, od pewnego czasu 
zasypują prasę komunikatami o rze: 
komej poprawie gospodarczej kraju. 

„ Jak ta PA wygląda naprawde, 
mówi aż naz byt wyraźnie ostatni 
(22 — 23) numer „Wiadomości Sta- 
tystycznych" G. U. S. 


Numer ten ukazał się ze znacznem 
opóźnieniem, jako podwójny; poza- 
tem w tekście i w układzie tablic znaj- 
dujemy cały szereg poważnych zmian. 

Wartość informacyj statystycznych 
polega przedewszystkiem na ich cią” 
głości i systematyczności. Wszelkie 
opóźnienia, opuszczenia i zmiany, u 
niemożliwia jące porównania, są tu zgo 
ła niedopuszczalne. 


Odnosi się jednak wrażenie, że 
zmiany wprowadzone ostatnio do tek- 
stu usprawiedli wie ią opóźźnienie. 

Omawiany numer jest znacznie bo- 
gatszy od poprzednich, a przedewszyst 
kiem łatwo pozwala zorjentować się 
każdemu w całokształcie stanu gos* 
podarczego naszego kraju. Wszystkie 
informacje cyfrowe sprowadzono dô 
wspólnej podstawy, za którą przyjęto 
rok 1928, poszczególne zjawiska na 
polu gospodarczem wyrażono w po” 
staci przejrzystych wskaźników, wre- 
szcie poczęto podawać systematycz- 
nie, w miesięcznych odstępach, cały 
szereg nowych, bardzo charaktery- 
stycznych danych. 

Wszy stkie te informacje 

ani trochę nie usprawiedliwiają 
urzędowego optymizmu. 

A więc dowiadujemy się z ostatnie” 
$o numeru uizedowego organu, że 


M. GELER. 


wprawdzie wskaźnik produkcji prze: 
mysłowej w Polsce wzrasta systema- 
tycznie od kwietnia b. r. i w czerwcu 
osiągnął 58 (r.' 1928 przyjęto za 100). 
choć jeszcze w marcu Wynosił tylko 
44, ale zachodzi pytanie, czy wzrost 
ten rozwija się na zdrowych podsta- 
wach, To znaczy, czy wzrostowi pro- 
dukcji towarzyszy wzrost konsumcii, 
czy wzrasta siła nabywczą mas ludno* 
ści, zwiększa się pojemność rynku we' 
wnętrznego. 
I tu dotykamy jądra zagadnienia. 


Dysproporcja między produkcją i 
konsurncja w dalszym ciągu się zwięk- 
sza w katas!rołalnem temple, 

a tego nie chcą dostrzec nasze czyn- 
niki „„miarodajne”. i 

Najświeższe dane G. U. S, stwier- 
dzają wyraźnie, że w miarę niewątpli- 
wego wzrostu wskaźnika produkcji. 
systematycznie maleją wszystkie ele: 
menty, składajace się w sumie na 
wskażnik wonsumcji, ściślej mówiąc 
— wskaźnik siły nabywczej rynku 
wewnętrznego, na który — w dzisiei- 
szej konjunkturze światowej — może 
tylko wyłącznie liczyć zarówno nasz 
przemysł, lak i nasze rolnictwo. 

Zwłaszcza jaskrawo uwidocznia cię 
bezprzykładne upośledzenie klas pra- 
cujących. 

Rosną więc w dalszym ciągu ceny 
Wskaźnik cen artykułów przemysło- 
wych w stosunku do maja b. r. wzrósł 
z 60 na 62, a artykułów rolnych — z 
50 na 52. W związku z tem wskaźnik 
kosztów utrzymania w najważniejszej 
grupie artykułów żywnościowych pod- 
skoczył również z 59 w czerwcu na 
60 w lipcu b. r. 


FRONT WŁOSKI. 


(WSPOMNIENIA ROBOTNIKA Z WOJNY ŚWIATOWEJJ. 


W drodze do okopów 


Ostatni etap przed frontem. Ostatni 
to już postój i wypoczynek przed wyru- 
szeniem do okopów. 

Cztery dni wystarczają, byśmy się ja- 
ko tako uporządkowali i uformowali. 
Doprowadzamy wszystko do porządku, 
gdyż tydzień cały byliśmy w drodze. 

Od ostatniej stacji kolejowej Primoła- 
no szliśmy przez cały czas pieszo, wy- 
poczywając krótko tu i ówdzie po ma- 
łych, opustoszałych wioszczynach. 

Jedzenie mamy tu naogół niezłe. Bo 
, czegóż mają żałować? Prowiantura od- 
bije sobie na nas, gdy będziemy w oko- 
pach. Tam już, jakeśmy się później sa- 


mi przekonali, jedzemie jest rzeczą dru- 
gorzędna. 
A zresztą — przeznaczeni byliśmy 


przecież na rzeź, na ubój. Szliśmy bez 
szemrania, bez najmniejszego sprzeciwu 
do wielkiej, krwawej rzeźni, którą pa- 
trjoci różnych krajów ochrzcili azum- 
nem mianem „Pola Chwały”. Nawet o- 
porne i dosyć krnąbrne bydło otrzymuje 
przed rzeźnią sute i obfite pożywienie — 
a my przecież nie jesteśmy opornem by- 
diem, jeno potulnymi, cierpliwymi i obo- 
jętnymi na wszystko żołnierzami „jego 
cesarsko-królewskiej mości, z bożej ła- 
sk? cesarza Karola II" 

Raczono więc nas na tym ostatnim 
postoju iście po królewsku. Wyborowa 
kawa, pół bochenka chłeba dziennie na 
jednego człowieka (szczyt naszych ma- 
rzeń), tłusta zupa, duże porcje mięsa, 


sucharki, konserwy, nawet czekoladę raz tem święcie przekonany, że to wszyst- zowej, 


dostaliśmy. 

Idyllę tę zamącm nam i przerwał wło- 
ski samolot, który okrążył o świcie do- 
syć nisko wioskę, w której byliśmy za- 
kwaterowani, wybadał widocznie, co 
mu było potrzeba, i wnet spokojnie od- 
leciał Przeczuwaliśśmy coś złego. Wizy- 
ta samolotu włoskiego miała swoje głę- 
bsze „strategiczne” znaczenie. 

Podczas obiadu kucharz powiedział 
nam, że dzisiaj jeszcze o zmierzchu opu- 
szczamy wioskę i wyruszamy do oko- 
pów. A skąd on to wie? Właśnie przed 
kilku minutami wydał obiad „Wegłiihre- 
rowi'. Jest to specjalny żołnierz, który 
przybywa tu z okopów i prowadzi, tam 
co wieczór przeznaczone kompanie. 
Zna on Świetnie teren, orjentuje się w 
górach i nie zabłądzi nawet wśród cie- 
mnej nocy. Jest specjalnie do tego wy- 
szkolony. Ten to człowiek miał nae od- 
stawić do okopów, wskazać nam drogę 
do krwawego młyna. gdzie dniem i no- 
cą, wśród głuchych jęków rozpaczy i ro- 
zżarzonych maligną okrzyków mielono 
nieustannie życie młodych ludzi różnych 
krajów i narodów. 

Nie wiem, jakby się zachował rekrut, 
gdyby zdawał sobie sprawę z tego, co 
go czeka w okopach, gdyby choć w je- 
dnej setnej części świadom był całej 
strasznej gehenny frontowej. Całe szczę- 
ście, że kroczy ku temu „wielkiemu nie- 
znanemu' z zawiązanemi oczyma. Do 
samych okopów rekrut myśli i jest o 


A co dzieje się z zarobkami? 

Przeciętna zarcbki godzinne robot- 
ników wielko-przemysłowych spadły 
z 82 gr. w lutym na 81 gr, w kwietniu 
b. r. Wskaźnik wartości nominalnej 
wypłat robotniczych spadł w aposóh 
wręcz zatrważający: z 44 w lutym na 
34 w kwietniu; oraz wskaźnik warto- 
ści realnej z 56 na 47... 


Rozpacziiwą sytuację mas pracują- 
cych pogłębia jeszcze klęska bezrobo: 
cia. Sądząc z podanych choćby w 
ostatnim numerze „Wiad. Stat.” liczb. 

na jednego pracującego robotnika 

wypada prawie jeden bezrobotny. 

Wobec zupełnego zredukowania 
liczby pobierających zasiłki z Fundu- 
szu Bezrobocia, wytwarza się faktycz- 
nie taka sytuacja, że każdy ów nedz- 
ny zarobek pracującego robotnika 
trzeba 

dzielić na połowę. 

Tylko po uwzględnieniu tych da- 
nych otrzymamy jaki taki miernik si- 
ły nabywczej przeciętnej rodziny ro- 
botniczej w Polsce, Równać się on 
będzie zatem -- licząc zgrubsza: 81 
śr. :2 =405gr X 8 = 3 zł. 24 gr. 

3 zł. 24 gr.! Oto dzienny zarobek 
rodziny pracującej w Polsce! 

Należy przyklasnąć G. U. 6S. że 
wreszcie zdecydował się na zarzuce- 
nie bzdurnych i irytujący publikucyj 
P. U. P. P, o stanie bezrobocia. W ru- 
brykach, dotyczących rynku pracy 
„Wiad. Stat.” podają obecnie dane o 
stanie członków w Kasach Chorych i 
w Z. U. P. U, a dalej — stan zatrud- 
nienia w wizlkim przemyśle, co pozwa 
la bez większych trudności « vé 
kurczenie się rynku pracy, a co zatem 


ko, w czem uczestniczy, to tylko mane- 
wry, ćwiczenia polowe z ostrem strzela- 
niem. że to wszystko jest strasznie mę- 
czące i nad wyraz ciężkie, ale nie po- 
łączone ze śmiercią, 

Z chwilą jednak, gdy spada mu opa- 
ska z oczu, i widzi wszystko w natu- 
ralnem oświetleniu i w całej nagości 
prawdy, wtedy jest już zapóźno. Już 
znajduje się w okopach, skąd niema od- 
wrotu. Wrzucony został w piekielny wir 
ognia, zewsząd chyhają na jego życie, 
a wieczne prawo samoobrony i walki o 
swoje „ja” nakazuje mu mocniej zaci- 
snąć karabin w garści, trzymać dniem i 
nocą prawę rękę na trzonkach grana- 
tów ręcznych i nie rozstawać się prze- 
dewszystkiem z maską gazową i hełmem 
stalowym. 


A widmo śmierci? Żołnierz przyzwy* 
czaja się na ironcie do wszystkiego, na- 
wet do śmierci, Czas robi swoje. Czło- 
wiek tępieje, obojętnieje, zrasta się z 
myślą o śmierci, machinalnie ładuje 
broń i tak samo machinalnie naciska 
cyngiel swego karabinu, machinalnie 
coła się w czasie ataku. A śmierć nie 
odstępuje go już ani na krok. Śpi razem 
z nim w zawszonych okopach, towarzy- 
szy mu w czasie nocnych wycieczek, 
skrada się razem z nim pod zasieki kol- 
czaste nieprzyjaciela, dyktuje mu nawet 
listy do domu. Żołnierz frontowy i 
śmierć zrastają sie ze sobą nierozłącz- 
nie, Gdy dźwigają cię rannego na no- 
szach do miejsca opatrunkowego, gdyś 
już precz rzucił karabin i granaty ręcz- 
ne — symbole i narzędzia mordu fron- 
towego, gdy już, jakby się zdawać mo- 
gło, nie należysz więcej do okopów i ty- 
raljerki frontowej, wtedy nawet śmierć 
nie odstępuje cię ami na krok. Zaczaiła 
się pod hełmem stalowym i w masce ga- 
które zabierasz ze sobą i do 


idzie. obliczyć i faktyczne bezrobocie. 

Tak więc liczba obowiązkowo ubez" 
pieczonych w K. Ch. wynosiła jeszcze 
w r. 1930 — 2 436 tys., w styczniu b.r. 
spadła do 2,048 tys, a w kwietniu 
nawet do 2,033 tys., czyli ogólnie 
zmniejszyła się o 403 tysięce. W Z.U. 
P.U. liczba ubezpieczonych spadła w 
tymże czasie z 264 tysięcy na 233 ty” 
siące. Stan zatrudnienia w górnictwie 
spadł ze 152 tys. na 94 tys., w hut- 
nictwie z 55 tys. na 33 tysiące, w prze: 
myśle przetwórczym z 459 tysięcy na 
351 tys. z czego 343% jest częściowo 
bezrobotnych. 


Tragiczne doprawdy liczby, 


A pamiętać należy, że porównywa- 
my za „Wiad. Stat.” stan obecny ze 
stanem z roku 1930, a więc z rokiem 
wybitnego już pogorszenia konjunktur. 
Gdybyśmy wzieli do porównań rok 
1928, lub 1929, otrzymakbyśmy obraz 
jeszcze rozpaczliwszy. 

Sądzić należy że powtórzone tu z 
ostatńieg. tylko numeru oficjalnego 
organu liczby wystarczą, by sobie czy” 
telnik wyrobł dokładne pojęcie, jak 
w rzeczywistości wyglądają owe pier: 
wsze jaskółk: poprawy gospodarczej , 
w Police... 

Rośnie produkcia, rosną ceny, ro- 
sną — być może — i zyski fabrykan- 
tów, le:z jednocześnie 
zmniejszają slę płace, kurczą się za- 
robkł, wzrasta nędza I rośnie las wciąż 
chudnących rąk myndani się po 

pracę... 


Rośnie widmo katastroły... 
T. 


szpitala polowego. Sięgają tu jeszcze po 
ciski nieprzyjacielskie -+i gaz  triejący 
Wprawdzie od roli zaczepnej w okopach 
przechodzisz tu do roli odporno-obron: 
nej. ale na wszelki wypadek trzeka tu 
mieć hełm staiowy i maskę gazową — 
nawet w szpitalu. 

Nie jesteś zresztą nigdy pewien, czy 
cię nawet w szpitalu polowem nie do- . 
sięgnie uśmiercająca ręka tego z tam- 
tej strony okopów... i 

ao 


Batalion nasz posuwa się powoli po 
śnieżnobiałym gościńcu. Wleczemy się 
monotonnie kompanja za kompanją ze 
spuszczonemi głowami, pełnemi różnych 
myśli i reminiscencji Nikt tu nie zważa 
na miarowy, żołnierski krok, na jedno- 
lity rytm uderzających butów, na mar- 
sową postawę c. k. żołnierza Ach, 
gdyby to widział kapral Berg z koszar! 
Jakby się wściekał!.. Na szczęście nie- 
ma go tu, a po drugie idziemy na front 
— to przecież na parada ami defilada 
przed pułkownikiem!... 

Zatliła się w każdym z nas maleńka 
iskierka człowieka. Człowieka zdepta- 
nego. poniżonego przez zawsze zagnie- 
wanych kaprałów. poniewieranego po 
przepaścistych i (karkołomnych werte- 
pach wojny. Na chwilkę zmartwych- 
wstał w nas człowiek: chłop z pod Bu- 
czacza, hucuł ze Śniatynia. robotnik z 
Drohobycza, uczeń gimnazjalny z Czort-' 
kowa, drobny kupiec z Sambora i t. de 
Zrzucamy na chwilę bluzy żołnierskie 
i owijacze, w kąt idą hełmy stalowe Í 
maski gazowe, karabin nie wrzyna nam 
się w ramię, nawet nie czujemy przy- 
gniatającego ciężaru nabojów, Jesteśmy 
znów ludźmi — „cywilbanda” (iak nas 
przezywa oberieutnant Prokesz), ale na 


chwiłkę tylko. > 
(D. c. ah 


Poseł Polakiewicz 
komisarzem Łodzi? 


W Łodzi kursuje uporczywa pogłoska, jakoby 
komisarz rządowy m. Łodzi inż, Wojewódzki 
miał miebawem ustąpić z zajmowanego stanowi- 
ska. Równocześnie mówią, że na jego miejsce 
miałby być powołany poseł Polakiewicz. wice- 
marszałek Sejmu. 


44 narodowości 


REPREZENDOWANYCH NA KONGRESIE 
HISTORYKÓW W WARSZAWIE 


Na międzynarodowy zjazd historyków przyby- 
ło do stolicy około 500 uczonych zagranicznyci, 
reprezentujących 44 narodowości. Z Polski bierze 
udział w kongresie drugie tyle, tak że łączna ilość 
uczestników sięga tysiąca. W niedzielę wieczo- 
rem odbyło się przyjęcie na cześć gości, w ponie- 
działek zaś w gmachu połitechniki Warszawskiej 
otwarcie kongresu. Prace kongresu potrwają 7 dni. 
M. in. przyjechali: Karol Temperley, prof. uniw. 
w Cambridge, prof. Michel Lheritier, sekretarz ge- 
neralny komitetu międzynarodowego nauk histo- 
rycznych w Paryżu, prof. Karol Brandt z Getyngi, 
Auge Friss, prof. uniw. w Kopenhadze oraz dwaj 
uczeni sowieccy — prof. Wiaczesiaw Wołgin, sta- 
ły sekretarz akademji nauk w Leningradzie i Mi- 
kołaj Łukin, profesor uniwersytetu w Moskwie. 


Z kraju i ze świata 


PRZED FERALNĄ DATĄ. Na pogranicznych 
slacjach celnych i na komorze celnej w Warsza- 
wie daje się zauważyć obecnie wzmożony przy- 
woz niektórych artykułów technicznych, wyro- 
bow luksusowych, samochodów, motocykli itp. 
'Tlumaczy się to tem, że 11 października wchodzi 
w życie nowa taryfa ceina, która na liczne arty- 
kuly podwyższa znacznie cło. 

NOWE DZIAŁY PRODUKCJI „CHORZOWA“. 
Dyrekcja zjednoczonych zakładów związków a- 
zotowych uruchamia nowe działy fabrykacji ar- 
tykułów dotąd w Polsce niewyrabianych. W fa- 
bryce chorzowskiej rozpoczęto produkcję azoiy- 
nu sodowego, który ma duże zastosowanie w 
przemyśle. W Jaworznie w fabryce „Azot“, wcho- 
dzącej również w skład administracji fabryk cho- 
rzowskich, rozpoczęto fabrykowanie siarczanu 
miedzi oraz specjalnego płynu „Tri“, który za- 
siępuje benzynę przy czyszczeniu chemicznem, 
jesi jednakże całkowicie niepalny, co wyklucza 
częste wypadki pożarów i wybuchów w pral- 
niach chemicznych. 

ZNOWU WYPADEK W TATRACH, Dwaj kol. 
porierzy dzienników Jarząbek i Tysiak, którzy 
wybrali się onegdaj w góry, przy schodzeniu z 
Giewontu w Dolinę Strążyską zauważyli w pew- 
nej chwili jakiegoś turysię niedaleko od miejsca, 
gdzie stali, spadającego w dół. Obaj natychmiast 
zbiegli do Doliny Strążyskiej. a następnie do Za- 
kopanego, dokąd przybyli około godziny 6 wie- 
czorem i zawiadomili Towarzystwo Tatrzańskie. 
Niezwłocznie z Towarzystwa Tatrzańskiego wyru- 
szyła ekspedycja ochotniczego pogotowia ratunko. 
wego składająca się z czterech przewodników ce- 
lem przeprowadzenia poszukiwań. Według opo- 
wiadań kołporierów obserwujących wypadek, tu- 
rysla, którego nazwiska narazie nie można usia- 
lić, miał ulec śmiertelnemu wypadkowi. 

SPRAWA NAPADU NA POCZTĘ W TRUS. 
KAWCU. Na ukończeniu jest już śledztwo prze- 
ciwko sprawcom rabunkowego napadu na poczię 
w Truskawcu, dokonanego na krótko przed za- 
mordowaniem śp. Tadeusza Hołówki, Ustalono 
już nazwiska wszystkich spiskowców z tajnej u. 
kraińskiej organizacji OUN, pochodzących z Tru- 
skawca, którzy brali udział w zbrodniczem przed- 
sięwzięciu. Jako oskarżeni stana przed sądem: Mi. 
chał Łabiwka, robotnik, skazany na wiosnę br. 
w Samborze za napad rabunkowy na bank ży- 
dowski w Borysławiu, absolwent gimnazjalny 
Piotr Hucuniak, Eugenjusz Petriw, oraz Michał 
Ilkow. Jedną z głównych ról w napadzie truska- 
wieckim odegrali powieszeni w grudniu ubiegłego 
roku bojowcy z fajnej organizacji ukraińskiej, 
Danyłyszyn i Bilas. Proces przeciwko sprawcom 
zuchwałego napadu rabunkowego na poczię w 
'Truskawcu toczyć się będzie w sądzie okręgowym 
w Samborze. 

BURZA W ZESPOLE OPEROWYM. Wydział 
dyscyplinarny ZASP-u prowadzi energiczne 
dochodzenia w sprawie posiępowania prezesa 


Nr. 190, Wtorek 22 sierpnia 1933 r. 


a. | 
m. ak 5 


Straszna katastrofa samochodowa w Krakowie 


ZDERZENIE TAKSÓWKI Z KONNĄ DOROŻKĄ 
Kraków, 22 sierpnia. szki. Po przewiezieniu do szpitała 


W niedzielę nad ranem zderzył się samochód z 
dorożką konną na zbiegu ulic Dunajewskięgo i 
Basztowej. Straszne były skutki tego zderzenia, 
pociągnęło ono bowiem 

ŚMIERĆ DWÓCH OSÓB, 
kilku rannych oraz straty w wysokości kiłku ty- 
sięcy złotych. Przebieg wypadku był następujący: 

Około godz. 230 nad ranem jechała ulicą Du- 
najewskiego w kierunku ul. Długiej autodorożka 
Nr. Kr. 97292. W taksówce siedziało kilka osób: 
Karoci Mazurkiewicz (lat 36), szofer, Juijan Ka- 
łucki (szofer) oraz dwóch pasażerów, jakiś mie- 
znany akademik i Józef Amighofer (lat 21), abi- 
turjent gimnazjalny. 

Z przeciwnej strony nadjeżdżała dorożka kon. 
ma Nr. 196, w której znajdowali się: por. Mieczy- 
slaw Szczwwiński z 5 daku, por. Ryszand Klau- 
ziński z 5.dionu samochodowego, dorożkarz Mie. 
czysław Sołtys i jedna kwbłeta. 

W chwili, gdy oba pojazdy znalazły się nieda- 
jeko domu na w. Basztowej Nr. 5, bra 

NASTĄPIŁO ZDERZENIE . 
Auto skręciło w prawą sironę i wpadło na doroż- 
kę konmą. Koń z całym impetem uderzył w bok 
samochodu. Uba dyszłe wpadły do wnętrza mwa, 
raniąc ciężko siedzących wewnątrz. 


W CISZY NOCNEJ ROZLEGŁY SIĘ 
JĘKI RANNYCH. 

Nieliczni o tej porze przechodnie zaalarmował 
pogotowie ratunkowe. Po przybyciu na miejsce 
kalastrofy, lekarz’ pogotowia przystąpił do opa- 
trywania rannych. 

Najbardziej ucierpieli pasażerowie taksówki Ju- 
ljan Kałucki doznał rany tłuczonej na giowie, za. 
łamania kości czołowej i złamania podstawy cza- 


KAŁUCKI ZMARŁ 

przed dokonaniem operacji, Kałucki został dysz. 
lem uderzony w głowę nad lewym łukiem oczo-; 
wym, skąd pochodziły śmiertelne rany, 

CIĘŻKO KONTUZJOWANY 
został Józef Anighofer. Doznał on rany darto. 
tluczonej nad oczodołem lewym oraz w okolicy 
kości skroniowej, złemania kości sklepienia cza. 
szki i wstrząsu mózgu. Anighofera przewieziono 
na chirurgję, gdzie dokonano operacji. Stan ra- 
nionego jesi beznadziejny. Pasażerowie dorożki 
odnieśli tyłko lekkie obrażenia. 

Wedle dochodzeń 

TAKSÓWKĘ PROWADZIŁ JAKIŚ AKADEMIK 
nieznanego nazwiska, który zaraz po wypadku 
wysiadł z wozu i zbiegł. Szofer Mazurkiewicz 
również po wypadku zbiegł. Jak się okazało, pol 
wpływem wstrząsu nerwowego Karol 
MAZURKIEWICZ POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO 


W dwie godriny po katastrofie dozorca domu 
przy ul. Biskupóej, Franciszek Sękowski, zawia- 
domił policję, że w 

reno Frena 7 zmalał 


Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny są- 
dowej. 

Straszny wypadek wywołał poruszenie wśród 
mieszkańców Krakowa, Tłumy ludzi gromadziły 
się na miejscu katastrofy przy ul. Basztowej i na. 
ul, Frena, gdzie odebrał sobie życie zrozpaczony 
szofeT. 


Zandarmerja francuska wkroczyła do Andorry 


TRAGIKOMICZNE PERYPETJE MAŁEJ REPUBLIKI GÓRSKIEJ W PIRENEJACH 


Mała republika górska w Pirenejach. Andorra, 
stała się obecnie przedmiotem powszechnego Za- 
interesowania i — pierwszorzędną sensacją poil- 
tyczną. 

Jak wiedomo, Andorra jest aulonomiczną repu- 
bliką, znajdującą się od niepamiętnych wieków 
w stosunku zależności lennej do Francji, oraz bt 
skupa hiszpanskiego z Urgel. 

Zależność republiki Andorrskiej od tych dwóch 
instancji zasadzała się na składaniu odpowiedniej 
daniny, która już od wielu lat przybrała symbo- 
liczną formę jagnięcią i faski sera. Ludność repu- 
bliki, czysto pasterska, trudni się zawsze i też 
trudni się dzisiaj przeważnie... przemytnictwem, 
na co lak Francja, jak i Hiszpanja delikatnie 
przymrużają oczy. 

Ostatnio jednak w republice wybuchł prze- 
wrót, o którym pisaliśmy już w naszem piśmie. 
Prezydent Francji i biskup Urgelu w charakterze 
współksiążą! Andorry uznali postulaty młodszego 
pokolenia Amdorrczyków za *słuszne. wydali no- 
we „przywileje“, przyznające prawo wyborcze ka- 
żdemu Andorrczykowi, który ukończył 25 jat i 


filji ZASP.u, śpiewaka operowego Romana Wra- 
gi. który pobrawszy wysoką subwencję z mł- 
nisterstwa oświaty na letnią imprezę objazdową 
dla bezrobotnych artystów opery warszawskiej, 
nie wyliczył się należycie, zaprzepaścił imprezę 
i wywołał skandal, o którym już donosiliśmy. — 
Dochodzenia ujawniły nowe szczegóły tej nie- 
słychanej afery. Jak słychać, ZASP ma zamiar z 
okazji tej sprawy zająć się zasadniczo uzdrowie- 
niem stosunków, panujących w operze. Dotąd na- 
przykład, pomimo, że wszystkie już teatry przy- 
gotowują energicznie przyszły sezon, w operze nie 
robi się nic. Pp. Mazurkiewicz i Mossoczy, którzy 
stoją na czele zrzeszenia aktorskiego, bawią na 
wywczasach poza Warszawą, a artyści opery w 
Warszawie głodują. Oburzenie w zespole opero- 
wym rośnie coraz większe. Jak słychać, zespół 
domagać się będzie energicznie zmiany dotysncza- 
svwego kierownictwa, które warszawską operę po- 
grążyło w chaosie artystycznym i nie umiało za- 
pewnić zespołowi bytu materjalnego, pomimo po- 
bieranych olbrzymich świadczeń od miasta, 
„GENERAL“ CHCE WALCZYĆ Z „ABRAHA. 
MEM" HITLEREM. W znanej restauracji war- 
szawskiej „Adrii“ zjawił się gość w mundurze ge- 
neralskim i długich butach z jedną ostrogą. ,„Ge- 
neral“ zaczął się awanturować i muszirować go- 
ści. Zrozumiano, że jest to obłąkany i „generała” 


"Do 
dyskretnie wyproszono. Okazało się, że jest to Da- 


nakazali rządzącej dotychczas Radzie Generalnej 
złożonej z 80-letnich siarców przeprowadzenię na 
tej podstawie nowych wyborów. Staruszkowie od. 
mówili i nastąpi konflikt, 

Mianowicie w piątek w nocy prefekt pogranicz. 
nego departamentu francuskiego „Pireneje Wscho 
dnie" wysłał do stolicy republiki w imieniu pre- 
zydenta Francji, jako księcia Andorry, 50 żandar- 
mów celem przeprowadzenia żądań Francji i bi- 
skupa z Urgel. 

Prasa paryska poświęca temu incydentowi wie. 
le miejsca, przypominając, że wkroczenie sił po. 
łicyjnych francuskich na terytorjum republiki 
górskiej, zdarza się już po raz drugi w histortj, 
Pierwszy raz miało to miejsce w roku 1890, kiedy 
żamdarmerja francuska ścigała bandę przestęp. 
ców, która się schroniła na terytorjum „Andorry. 

Niektóre dzienniki (jak np. „Paris Soir") ko- 
mentując wypadek, podają dość surowej krytyce 
krok prefekta pogranicznego departamentu, dowo- 
dząc, że błahy ien, w samej istocie fakt, może 
doprowadzić do niepożądanych konfliktów w 
większem znaczeniu, 


wid Reinhold, podający się za Eugenjuszą Gwirkę 
i cierpiący na „manję generalska'. Wniósł on nie: 
dawno podanie do ministerstwa spraw wojsko. 
wych, aby mu dance pięć tysięcy żołnierzy dla 
walki z Abrahamem Hitlerem, podającym się fał. 
szywie za Adolfa Hitlera. 

55.000 ZŁOTYCH W SIENNIKU ŻEBRAKA. — 
Hersz Lejb Rosengo!d, zamieszkały przy ul. Pa. 
wiej w Warszawie, od lat trudni się żebraniną | 
żyje ze wsparć. Od ośmiu miesięcy zalega z ko- 
mornem za skromną izbę, kiórą zajmuje wraz 2 
córką swą 37.letnią Selką Rosengold. Wobec po. 
dejrzeń, iż Selka R. trudni się paserstwem, policja 
przeprowadziła rewizję. Dała ona sensacyjny re: 
zultat, bowiem przeszukując łóżka policja znalazła 
w siennikach owinięłą w szmaty dużą paczkę 
banknotów i znaczną ilość biionu. Zaczęto liczyć, 
ogółem naliczono 55 tysięcy złotych. Zapytany 
starzec wyjaśnił, że pieniądze te są to oszczędno- 
ści jego, uciułane w ciągu wielu łat. 

KRADZIEŻ W „POŁSKIEM RADJO“ W WAR. 
SZAWIE. Przy ul. Ziełnej 25 w Warszawie, w ło- 
kalu Polskiego Radia, gdzie mieści się dyrekcja 
programowa, w pokoju inspektora audycji dokos 
nano w tajemniczy sposób kradzieży około 7000 zł. 
gotówką, która przeznaczona była do wypłaty ar- 
tystom i pracownikom Polskiego Radją. Gotówka 
znajdowała się w kasetce, którą nieznany spraw- 
ca otworzył podrobionym kluczem. Zawiadomio- 


= 
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na o tajemniczej kradzieży policją wszczęła do- 
chodzenia. 

REWOLUCJA NA PLANECIE SATURN. 
Astronomowie całego świalą zajmują się obecnie 
olbrzy mią białą plamą, która pojawiła się na pla- 
necie Saturn. Jedni przypuszczają, że nastąpiła 
tam olbrzymia erupcja, inni dopatrują się w tem 
zjawisku skutków zderzenia się Saturna z jakąś 
kometą. Pierwszy zauważył to zjawisko aktor an- 
gielski i astronom.amator, Will Hay, w swem pry- 
wainem obserwatorjum w Norbury pod Londy- 
nem i natychmiast zakomunikował je innvm a- 
stronomom, Powstała na Saturnie piama, mą w 
każdym razie jedno wielkie znaczenie. mianowi- 
cie umożliwią astronomom obliczenie długości 
dnia tej planety, to jest czasu, jakiego Saturn po- 
trzebuje do wykonania jednego obrotu dokoła 
swej osi. 


Sp. tow. St. Chudzik | 


Kraków, 22 sierpnia. 
Tow. Stanisław Chudzik, prezes zarządu okrę- 
gowego i członek zarządu głównego ZZK, zmarł 
wczoraj w szpitalu Bonifratrów, gdzie od dłuż- 
szego czasu przebywał z 'powodu sklerozy. Pogrzeb 
odbędzie się we czwartek, Bliższe szczegóły pvda- 
my jutro. 


- TELEGRAMY 


OTWARCIE zwi HISTORYKÓW 


Warszawa, 21 sierpnia (tel. wł.). Dziś ò godzi- | 
nie 1130 przedpołudniem odbyło się w auli poli- 


, techniki otwarcie międzynarodowego zjazdu hi- 


storyków w obecności prezydenta Rzeczypospoli- 
tej. Wstępne przemówienie wygiosił prof. Broni- 
sław Dembiński z Poznania, Przybyło 450 uczest. 
ników zagranicznych i 500 z Polski. Przemówie- 
nie powitalne na temat „Którzy histor ję piszą ł 
którzy historję robią” , wygłosił premjer Jędrze. 
jewicz. Po przemówieniu prof. Kohta z Oslo wy- 
brano prezydjum zjazdu, poczem wygloszono trzy 
referaty. | 


NIEMA PODRĘCZNIKÓW SZKOLNYCH 


Warszawa, 21 sierpnia (tel. wl). Dziś nastąpiło 
otwarcie moku szkolnego, przyczem okazało się, że 
młodzież jeszcze przez tydzień nie będzie miała 
co do roboty, ponieważ nie wydano jeszcze podrę- 
czników szkolnych. W sprzedaży ukazałą się tyl. 
ko znikoma część podręczników, reszta spodzie- 
wana jest dopiero w połowie bieżącego tygodnia. 
Wszystkie nowe podręczniki obłożone będą opła- | 
tą po 10 groszy na budowę szkół powszechnych. 


ZNIESIENIE SĄDÓW DORAŹNYCH 
Warszawa, 21 sierpnia (tel. wł). „Wieczór War- 
szawski* donosi, że z dniem 1 października br. 
mają być zniesione sądy dorazne. 


WYPADEK SAMOCHODOWY GEN, DRESZERA 

Warszawa, 21 sierpnia (tel. wł.). Podczas ćwi- 
czeń kawalerji pod Nowem Miastem nad Pilicą 
samochód, którym jechał inspektor armji generał 
Orlicz-Dreszer z adjutantem kapitanem Langne- 
rem, z powodu pęknięcia kierownicy wpadł do ro. 
wu. Generał odniósł nieznaczną ranę na głowie, 
natomiast adjutant i szofer plutonowy Dam od- 
nieśli ciężkie obrażenia. Obu przewieziono do szpi. 
tala w Warszawie. 


SAMOLOTY NIEMIECKIE PRZELECA 
PRZEZ POLSKĘ 
+ Warszawa, 21 sierpnia (tel. wł). W dniach 24 
do 27 bm. aerokluby niemieckie urządzają lot tu- 
rystyczny naokoło Niemiec, w którym weźmie u- 
dział 100 samolotów. Trasa lotu obejmuje lot do 
Prus Wschodnich przez Polskę i Gdańsk. Rząd nie 
miecki zwrócił się do rządu polskiego z prośbą o 
udzielenie pozwolenia na przelot przez terytorjum 
polskie. Rząd polski uznał za możliwe dać pozwo. 
Jenie na jeden dzień na przelot przez linję Szcze- 
cin—Kartuzy—Gdańsk do Prus Wschodnich, a z 
powrotem na dinję (Gdańsk—Kościerzyna—By tów. 


KURS DOLARA 


Warszawa, 21 sierpnia (tel. wł.). Dziś w obrocie 
prywatnym płacono 655 zł. Bank Polski płacił 
6'50 zł. za dolara. 

Londyn, 21 sierpnia. Po sobotniej lekkiej po- 
prawie uległ dziś kurs dolara na giełdzie londyń- 
skiej nowej zniżce i notowany był 452 w stosun- 
ku do funta. Funt angielski był nieco silniejszy i 
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Nowa forma walki robotników o egzystencję 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 21 sierpnia. 

W dniu 5 lipca zakończył się strajk robotników 
miejskich, w którym robotnicy uzyskali pewne 
polepszenie warunków pracy. Jednak już po sie- 
dmiu tygodniach pracy na nowych warunkach 
magistrat zwolnił wszystkich robotników w licz 
bie około 450 z dniem 19 bm. Robotnicy uchwalili 
wypowiedzenia nie przyjąć do wiadomości i dziś | 


wszyscy stawili się do pracy, którą w normālny 
sposób wykonywali. Robotnicy z pośród siebie wy 
brali dozorców, którzy kontrolują pracę. Robotni- 
cy zapowiadają, że w sobotę pe normalnie prze- 
pracowanym tygodniu zgłoszą się do magistratu 
o wypłatę zarobków. — Magistrat zjołniómie tak 
wielkiej liczby robotników motywuje brakiem pie 
niędzy na ich zatrudnienie. 
—000— 


bojówka hitlerowska w Walce z policją 


Berlin, 21 sierpnia. Z okazji aresztowania pew- 
nej kobiety doszło ubiegłej nocy między policją 
a grupą szturmowców hitlerowskich do strzelani- 
ny, w toku której szturmowiec został zabity, a 3 
odniosło rany, w tem 1 ciężkie. 


JAK JEST WŁAŚCIWIE Z TĄ POCZTĄ? 

Paryż, 21 sierpnia. „Petit Parisien“ podaje, że 
dyrekcja poczt w Prusiech Wschodnich wydała 
rozporządzenie, mocą którego żydom nie będą do- 
ręczane żadne przesyłki pocztowe. Adresaci ży- 
dowskiego pochodzenia będą musieli sami cho- 
dzić po odbiór przesyłek do urzędów pocztowych, 
lecz dopiero po godz. 18. Niedzielne dzienniki nie- 


Kto zanieczyszcza, 


HITLEROWCY ZMUSZENI DO 


Wiedeń, 21 sierpnia. Z powodu ustawicznego 
zanieczyszczania murów i domów miast przed- 
arulańskich przez małowanie na nich swastyki 
wydały władze administracyjne Przedarulanji za- | 


| an na mocy którego byti członkowie partj ji 
hitlerowskiej mają być wcieleni do grup czyści- 


mieckie zamieszczają zaprzeczenie tej informacji, 
nie podając jednak, jak się przedsiawia faktyczny 
stan rzeczy. 


WICHER UCZYNIŁ SPUSTOSZENIE WŚRÓD 
MŁODZIEŻY HITLEROWSKIEJ 


Berlin, 21 sierpnia. W obozie młodzieży hitle- 
rowskiej, urządzonym w Monachjum z okazji zja- 
zdu młodych hitlerowców, zerwał się wczoraj sil- 
ny wicher, który zniszczył większą ilość namio- 
tów. Jeden z uczestników zjazdu został zabity, 7 
odniosło rany ciężkie, a kilkunastu innych zostało 
lżej ranionych, 

—000— 


niech sam czyści 


ZESKROBYWANIĄ SWASTYKI 

cieli miast. Zadaniem ich będzie usuwać ze ścian 

i murów swastyki hitlerowskie i Przyprowadzać 

dane objekty do stanu pierwotnego. Kto uchyli się 

od tego obowiązku, będzie limamy więzieniem do 

6 miesięcy lub karą do 2 tysięcy szylingów, 
—000— 


Straszny konice szcia tajnej policji 


Nowy Jork, 21 sierpnia. Jak z Hawany dono- 
szą, Szef znienawidzonej przez ludność kubańską 
tajnej policji politycznej za-czasów dyktatury 
prezydenta Machado, pułkownik Jimenez, który 
podczas rewolucji został aresztowany, popełnił w 


więzieniu samobójstwo. Po przewiezieniu zwłok 


notowany był w Zurychu 1711 i pół, w Paryżu 
84'40 i w Amsterdamie 8'18 i pół. 


KATASTROFA LOTNICZA 
Paryż, 21 sierpnia. W pobliżu Branek na Mora- 
wach spadł dziś przedpołudniem czechosłowacki 
t samolot wojskowy i uległ zniszczeniu. Obaj lotni- 
! cy ponieśli śmierć na miejscu. 


PROTEST PRZECIW MORATORJUM 
W RUMUNJI 

Bukareszt, 21 sierpnia. Poseł francuski w Buka- 
reszcie założył dziś w rządzie rumuńskim protest 
przeciw ogłoszonemu w ubiegłym tygodniu przez 
Rumunję moratorjum dla długów zagranicznych. 
Jak słychać, podobny krok ma również uczynić 
poseł angielski, 


MUSSOLINI POŚREDNICZY 
MIĘDZY AUSTRJĄ A WĘGRAMI 


Paryż, 21 sierpnia. Wedle doniesień Havasa, w 
toku rozmów Mussoliniego z Dollfussem w Riccio- 
ne poruszona została również kwest ja utworzenia 
za pewnem odszkodowaniem w Trjeście wolnego 
portu dla użytku Austrji i Węgier, celem stwo- 
rzenia dia obu państw wolnego dostępu do mo- 
rza, Mussolini zawiadomił również kanclerza au- 
stnjackiego, że za cenę zbliżenia austrjacko-wę- 
gierskiego Węgry skłonne są zrezygnować z pew- 
nych przywilejów gospodarczych w Austrji. 

Rzym, 21 sierpnia. Kanclerz austrjacki dr. Doll- 
fuss odleciał dziś rano z Riccione do Wiednia. 

Wiedeń, 21 sierpnia. Kanclerz dr. Dollfuss, któ- 
ry w drodze powrotnej z Włoch zamierzał wyla- 
dować w Salzburgu, przyleciał dziś w południe 
do Wiednia i wylądował na lotnisku w Aspern, 
ponieważ w Salzburgu nie mógł jego aparat lą- 
dować ze względu na złe warunki atmosferyczne. 
Po krótkim postoju dr. Dollfuss odleciał ponow- 
nie do Salzburga. 


KATASTROFALNY WYBUCH MŁOCKARNI 
Berlin, 21 sierpnia. W Ałvensleben w Saksom ji 
podczas młocki młockarnią parową wydarzył się 


dziś rano wybuch kotła parowego, wskutek czego | 


2 osoby zostały zabite, 3 robotników odniosło 
rany ciężkie a kilku innych lżejsze. 


jego do kostnicy zebrał się olbrzymi tłum ludno. 
ści, który wśród przekleństw i złorzeczeń porwał 
zwłoki i powiesił je na przygotowanej naprędce 
szubienicy. Następnie pod szubienicą zapałono 
stos i wśród nienawistnych okrzyków przygląda”: 
no się płonącym zwłokom. 


NN 
ARGENTYNA BUDUJE KOLEJE 
DLA ZATRUDNIENIA BEZROBOTNYCA 


Buenos Aires, 21 sierpnia. — Rząd argentyński 
przeznaczył 161 miljonów pesów na budowę no- 
wych kolei celem zatrudnienia bezrobotnych. 


ZARAZ ZWIĄZKU „NIEBIESKICH KOSZUŁ* 
W IRLANDJI 
Dablin, 21 sierpnia. W różnych miastach ir- 
landzkich odbyły się wczoraj nabożeństwa poło. 
we zaaranżowane przez organizację „koszui nie- 
bieskich*, Po nabożeństwie usiłowano tu i ówdzie 
urządzić pochody demonstracyjne, które jednakże 
zostały rozpędzone. W związku z usiłowanemi de- 
monstracjami premjer de Valera zapowiedziat 
PO ck. 1 zakaz związku „niebieskich ko- 
szul". 
WYBUCH PRZY ZDERZENIU SIĘ 
SAMOCHODÓW 
Nowy Jork, 21 sierpnia. W pobliżu Wilming- 
ton zderzył się wczoraj wieczór przepełniony au- 
tobus wycieczkowy z autem ciężarowem wiozą- 
ee! materjal wybuchowy. Nastąpił wybuch, któ 
ry doszczętnie zniszczył obe auta, przyczem 9 osób 
zostało zabitych a 25 osób odniosło ciężkie rany. 


POŻAR JACHTU 


„Amsterdam, 21 sierpnia. Parowiec holenderski 
„Herkules“ donosi drogą rad jotelegraficzną, że za- 
brał na swój pokład 46 osób załogi jachtu ame- 
rykańskiego „Augusta G. Hilton“, który spłonął 
na oceanie Atlantyckim niedaleko wyspy Porio- 


rik 
KONFERENCJA ZBOŻOWA 


0. 

Londyn, 21 sierpnia. Miedzynarodowa Konfe- 
rencja zbożowa rozpoczęła dziś tu swoje obrady, 
zmierzające do uregułowania produkcji i zbytu 
pszenicy, W obradach bierze udział 31 głównych 
państw produkujących i importujących pszenicę. 
Przewodniczącym konferencji PALA został de- 
legat kanadyjski Bennett, 


try 
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Podręczniki szkolne „a Ksiegarnia sa KSIŃŻNICH-ATLAG 


m dja wszelkich szkół Qum 
dostosowane do najnowszych programów 


KRONIKA 


TEATR ROZMAITOŚCI 

Wtorek, 7'30: „Moja „anna wesma" 

Środa, 7'30: „Moja panna mama”. 

Czwartek, 7'30: „Moja panna mama“. 

CYRK STANIEWSKICH (plae Bema) 

Worek dwa przedstawienia: o 415 popołudniu | o 

godzimie 8'30 wieczorem. -= 

Środa dwa przedetawienia: o g. 416 popołudniu i o 

godzinie 8'30 wieczorem. 
—000— 

DWIE DUZE SALE Z ŚWIATŁEM ELEKTRYCZNEM 
1 TELEFONEM w centrum miasta na dogodnych wa- 
runkach do wynajęcia zaraz. Najchętniej na pomiesz- 
czenie klasowego Związku Zawodowego, kursy, tańce, 
wesela ild. Wiadomość na micjeou. Lwów, Rynek 8, 
i piętro, Związek „Praca“ w godzinach od 3—7 wieczór. 

—000— 

PO ROZPOCZECIU ROKU SZKOLNEGO. — 
W niedzielę udbyły się uroczyste nabożeństwa we 
wszystkich szkołach powszechnych i średnich z 
okazji rozpoczęcia ruku szkolnego. Wczoraj juź 
przed godziną 8 rano zapanował w naszem mie- 
scie ożywiony "ruch. Młodzież podążała do szkoły 
na normalną naukę. Również na dworcach. kole- 
jowych panował zwiększony ruch, gdyż pociągi 
nadchodzące przed godz. 8 do Krakowa przywio- 
zły mlodzież z prowincji, gdzie stałe mieszka, a 
pociągami będzie przyjeżdżać do szkoly. Jak prze- 
widzieliśmy, w zreformowanych kłasach szkól 
powszechnych i I klasie gimnazjalnej nowego ty- 
pu z braku podręczników, jakiś czas nauka odby- 
wać się będzie w formie pogadanek. W kancela- 
rjach dyrektorów zakładów szkolnych, a przede- 
wszystkiem w  kuratorjum szkolnem oblężenie. 
Rodzice dobijają się o przyjęcie dzieci do szkół. 
Wprost tragiczne sceny odbywają się w kurato- 
rjum. Błagają rodzice, aby przyjęlo ich dzieci do 
szkół państwowych, w przeciwnym wypadku nie 
będą mogli posyłać ich do szkoły. 


Z CYRKU STANIEWSKICH. Jak co roku, na 
placu Bema rozbił swe namioty polski cyrk Sta- 
niewskich. Obecny program cyrku składa się z 
numerów zupełnie we Lwowie jeszcze niewidzia- 
nych. Na czoło programu wysuwają się produkcje 
kpt. Wela z 120 krokodylami od maleńskich do 
kilkumetrowych potworów. Kpt. Well jest feno. 
menalnym nurkiem i popisywał się swemi sztu- 
kami pod wodą, budząc ogólny zachwyt i zdu. 
mienie. Sympatję publiczności zdobył sobie zespól 
Rastelli z młodym murzynem na czele. który po 
wykonaniu przeszło 100 salto mortale, nie wyka. 
zywał najmniejszego zmęczenia. Piękna tresura 
koni, oraz szereg pierwszorzędnych numerów pro- 
gramu składa się na całość godną widzenia i za- 
pewne obecny pobyt cyrku cieszyć się będzie 
trwałem powodzeniem. al. 

NIEPOCZYTALNY CZYN INŻYNIERA. Ub. 
niedzieli w domu na pl. Marjackim 5 zdarzył się 
wypadek, © charakteryzujący dostatecznie poziom 
kultury niektórych osób. Stary to pewnik, że mno- 
żna skończyć 5 uniwersytetów i mieć 10 dyplo- 
mów i... być skończonym dzikusem. Do kamieni. 
cy wspomnianej przyszedł inż. Pietrusiak (Cho- 
rążczyzny 5), szukając dyskretnej ubikacji. Drzwi 
były zamknięte, więc Pietrusiak usiłował otwo- 
rzyć je siłą, czemu przeszkodził dozorca, który za- 
pytał: „Czego pan szuka“. Pietrusiak zamiasi od. 
powiedzi rzucił jakieś abelżywe słowo, dozorca 
nie pozostał mu dlużny. wtedy inżynier dobył re- 
wolweru i strzelił parę razy do dozorcy, raniąc go 
w obie nogi. Pogotowie odwiozło rannego do szpi- 
tala. 
SAMOBÓJSTWO KUPCA. Stan. Matouszek, wł. 
składu opałowego (ul. Kopernika 29) popełnił sa- 
mobójstwo wieszając się na ramie okiennej, Ma- 
touszek pozostawił list, w którym poda? przyczy- 
ny rozpaczliwego kroku, 

WYPADŁA Z TRAMWAJU. Eleonora Pomor- 
ska, lat 72 (ul. Kleparowska 27), jadąc tiramwa- 
jem znak „8“ uł. Gródecką obok domów kolejo- 


` Lwów, Czarnieckiego L. 12. Tel. 30-52. 


(wych wypadla z tramwaju. Ofiarę nieszczęśliwe- 


go wypadku przewieziono do szpitala. 
PRZEBITY NOŻEM. Bohdan Popilny, lat 17 (ul. 
Batorego 3) przebity został nożem przez niezna- 
nego usobnika, Rannym zaopiekowało się pogoto- 
wie. 
WYPADLA Z POCIĄGU, Brucha Reiter, łat 19, 
z Komarna jadąc pociągiem z dworca łyczakow- 
skiego na Podzamcze wypadła z pociągu. Zawe- 
zwany lekarz pogotowia stwierdził u Reiterównej 
rozbicie giowy i ogólne koniuzje. Odwwieziono ją 
do szpitala. i 

USIŁOWANE ZGWAŁCENIE. Aresztowano 
Stefana Zawojskiego (ul. Torosiewicza 5) za usi- 
łowane zgwałcenie nieletniej dziewczynki. 

WYSTĘPY KIESZONKOWCÓW. Paweł Skrpec 
z Bratysławy (Czechosłowacja) doniósł, że wczo- 
raj o godzinie 17 skradziono mu z auta stojącego 
pod kawiarnią de la Paix walizkę z różnemi pa- 
pierami wartościowemi na 1200 złotych. — Fryd. 
Frendlowi skradziono w czasie jazdy tramwajem 
lub przy wsiadaniu do pociągu porttel wraz z 1700 
zł. gotówki. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Przez dziki Kurdystan" i komedja. 
APOLLO: „W sidłach szaleńca“. Ę 
CASINO: „Tajenmicza wyspa“ (film kołorowany). 
CHIMERA: „Noce paryskie” (Ilenryk Garach). 
KOPERNIK: „Ostatróa eskapada" i „Wielka klatka". 
MARYSIENKA: „Ostatnia eskapada“ i „Wielka klatka” 
MUZA: „Co moze Paryż" i Miodowy miesiąc", 
PAŁACE: „Miljonerzy się bawią”. 

PAN: „Nad ranem”. 

PASAŻ: „Tajemnice dżungłi afrykańskiej". 

PROMIEŃ: „Król Paryża” oraz „Wesoły wdowiec 

RAJ: „W gabinecie lekarza“, 

STYLOWY: Nieczynny do 1 września. 

SWIT: „Czterech z legji* i „Romana księżniczki”, 

UCIECHA. „Zwycięstwo czarnego Dżeka*” i rewja. 
—000— 


EMIL HAECKER 123 


fistorja socjalizmu w Galicji 


Rozweselił całą salę dowcipem swym Piekarski. Zeznał on. 
że przybył do Krakowa, aby tu wstąpić na uniwersytet. Jest socjali- 
stą, ale nie miał powodu szerzyć pogardy i nienawiści do cesarza, 
chociażby dlatego, że cesarz jako jednostka na rozwój społeczny 
wpływać nie może, ani do konstytucji, która przecież może być zmie- 
niona przez parlament. Na zebraniach „Gwiazdy“ bywał, ale nie był 
członkiem. Aresziowany został tylko dlatego, że mieszkał u Schmied- 
hausena. | 

Odczytano kilka listów Piekarskiego do rodziny i znajomych. 
Ciętym dowcipem smagał w nich autor jezuitów, dewotki, kazno- 
dzieję Goliana, który wyklinał socjalistów, stańczyków i wszystko, 
co mu się nawinie pod pióro. Publiczność na sali, przysięgli, a nawet 
trybunał nie mogli się wstrzymać od serdecznego śmiechu. Było też 
w tych listach nieco o kolegach, którzy go odwiedzają, a z którymi 
wspólnie „nowy świat budujemy”. 

Piekarski oświadczyi, że w tych listach dopatrzeć się nie może 
śladów tajnej organizacji, ani zaburzenia publicznego, a powiedział 
. w tak komiczny sposób, że cała sała ponownie wybuchła śmie- 
chem. 

Stanisław Waryński, brat Ludwika. zeznał. że jest socjalistą 
i zgadza się na program „brukselski*, w Wiedniu należał do „Sily“, 
a we Lwowie do „Gwiazdy“, ale nigdy nie należai do żadnej tajnej 
organizacji. Wydalono go z Prus za przesyłanie książek, służących 
do propagandy w Królestwie. Dość przejrzeć te książki, aby się prze- 
konać o ich przeznaczeniu: wszak tam wciąż mowa o carze, rubiach. 
kopiejkach, o rosyjskim systemie opodutkowania, tego wszystkiego 
w Austrji niema. 

Stanisław Mendelson, przyznając, że jest socjalistą, zażądał 
przytoczenia jakichś faktycznych zarzutów. 

i- Przewodniczący stwierdza, że Mendelson żywił kilku współwięź- 
hiów swoim kosztem: z tego przewodniczący wnioskuje, że Mendel- 
son całą swą osobę i majątek poświęca sprawie socjalistów. 

Mendelson odpierał poszczególne zarzuty podnoszone przez akt 
oskarżenia przeciw -socjalizmowi, przyczem udało mu się doskonale 
ośmieszyć prokuratora. Mianowicie co do zarzutu występowania 


a OO R 


przeciw rodzinie, przeciw prawom mężów, które są określone usta- 
wami, oświadczył Mendelson, że jeśli już p. prokuratorowi tak bar- 
dzo chodzi o przestrzeganie odnośnych ustaw, powinienby posadzić 
na ławie oskarżonych wszystkie żony, które trzymają mężów pod 
pantoflem, bo one przecież czynnie występują przeciw ustawom. 
Trzeba nadmienić, że w tym czasie krążyła wśród publiczności po- 
głoska, jakoby pani Brasonowa, która uprzednio regularnie słuchała 
procesu, spoliczkowala męża zato, że musi się rumienić, słuchając, 
jak młodzi oskarżeni wykazują nieuctwo i głupotę jej męża, a więc 
zinuszona jest zaniechać słuchania tak zajmującego procesu. Pogło- 
ska ta dała Piekarskiemu temat do narysowania karykatury, e któ- 
rej już wspominaliśmy. Otóż pod wrażeniem tej pogioski, po dowci- 
pie Mendelsona wiele oczów zwróciło się w stronę galerji, gdy zaś 
pani Brasonowej nie dojrzano, dały się słyszeć głosy: „niema jej!“ 
wśród powszechnego śmiechu. Brason podskoczył jak oparzony i pro- 
sił trybunał o opiekę. Na sali słychać głos: „trybunał tu nie nie po- 
radzi” i znowu śmiech. Przewodniczący grozi publiczności wydale- 
niem ze sali, Mendelsona zaś wzywa do porządku. Przez to zajście 
pogłoska o spoliczkowaniu Brasona przez żonę nabrała prawdopodo- 
bieństwa i rozgłosu i przyczyniła się do zainteresowania krakowian 
procesem. 

W dalszym ciągu przesłuchania opowiedział Mendelson, że w Kra- 
kowie nie zabawił, o czem najlepiej świadczy znaleziony przez poli- 
cję przy rewizji list Piekarskiego, w którym ten pisał: „Menio (t. j- 
Mendelson) na łeb na szyję zmykał z Krakowa“. 

Z polecenia przewodniczącego odczytano odezwę lwowskiej dy- 
rekcji policji o wydaleniu Hildta, Mendelsona i Limanowskiego 
z Austrji, i 

Mendelson oświadczył następnie, że we Wrocławiu trudnił się wy- 
syłauiem książek do Kongresówki; gdy wyjechał z Wrocławia, trudnił 
się tem kto inny. Policja donosi o pięciu wysyłkach z Wrocławia, 
lecz tylko o jednej do Lwowa. W przesyłce tej, zaadresowanej do 
Krasuskiego, znalazła policja, jak twierdzi, 1822 egzemplarze ,„Opo- 
wiadania o biedzie”, 8 egzemplarzy „Ciekawej historyi* i 182 egzem- 
plarze „Socyalizmu' Limanowskiego. Otóż Mendelson i Antoni Mañ- 
kowski na podstawie księgi zamówień stwierdzają, że „Socyalizm” nie 
mógł być w tej paczce, ponieważ nie był jeszcze wydrukowany, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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zawierało twierdzenie, jakoby p. podinspektor pra bieżącym, wypadła gorzej niż żłe. 
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bolsku widzieć krew. Może to być objaw zwyrodnienia: | Neyman, Półselek i Dekutowski. Okres nieznacznej prze- Środa 28 sierpnia 
wolę jednak nazwać to zapalczywością i wrogiem uspo wagi w czasie drugiej połowy doprowadza do zdobycia 7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sy- 


gnał czasu. 12.05: Koncert popularny z Warszawy. 12.25: 
Przegląd prasy. 12.33: Komunikat meteorologiczny. 12.35: 
D. c. koncertu. 12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gra- 


sobieniem w stosunku do graczy RKS. Jak nazwać np. | bramki przez Horowitza z idealnej wprost centry Pała- 
takie zachowanie się publiczności, gdy w parę minut po | marczuka. Zdobycie bramki podziałało tak na publicz- 
rozpoczęciu gry uszkodzenie obrońcy RKS, przywitane | ność jak i gospodarzy, jak czerwona płachta na byka. 


było okrzykami zachwytu i oklaskami. Gracza nieprzy- | Na boisku słychać pogróżki o pobiciu graczy, w opresji | mofon. 15.05: „Silva rerum". 15.15: Gramofon. 15.25 
pg z bolu znosi się z boiska, przy wtórze urągli- | są nawet widzowie, którzy na głos sympatyzują z RKS, | Komunikat gospodarczy. 15.35: Giełda zbożowa | gramo- 
Pie > aj 2 b pge a, odniosiem wrażenie, że pu wreszcie prawoskrzydłowy gospodarzy z dalekiego sirza- | fon. 15.45: Skrzynka PKO. 16.00: Koncert popalarny, 

py i ewandówki jest bardzo gościnna, ciągle np. | łu zdobywa upragnione wyrównan'e. To vcaliło widzów | 17.00: Odczyt aktualny z Warszawy, 17.15: Koncert so” 
nawoiywano „daj mu żółtka . Sądziłem, że na Lewan- i graczy, że... nie są eunuchami. Sędziował p. Tarczyń- | listów z Warszawy. 18.15: „Stefan Batory a Gdańsk“. — 


dówce wzmożona jest komsupcja jajek, objaśnił mnie | ski, objektywmie, może za bardzo pobłażliwy, może je- 
dopiero jeden z widzów, że chodzi o co innego. Wówczas | dnak bał się, co najprawdopodobniejsze, gdyż miał do 
żałowałem, że nie oddano dwóch punktów bez gry. Le- | tego wszystkie dane. 


18.35: Arje i pieśni z Warszawy. 19.05:. Gramofon. 19.20: 
Rozmaitości. 1940: Kwadrans literacki z Warszawy: ..No* 
we mieszkanie" — Antoniego Langego. 20.00: Recital 


E e ER AR —. 


piej nie Bro dziś eunuch nawet w Turcji, miema RKS prowadzi nadal na czele tabeli przez TSL, AZS, fortepianowy z Warszawy. 20.50; Dziennik wieczorny 
szczęścia. W siódmej minucie znoszą z boiska kontuzjo- | Rekordem i Lwowianką, 21.00: Radjo dzieciom. 21.10: Muzyka lekka z Warsza 
wanego Oleksiewicza i RKS gra w dziesiątkę. Gra toczy JUTRZENKA—AZS 1:1. wy. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości sporto 
się pod wyraźną przewagą TSL, jednak jest dość bru- IMPERATOR—ZENIT 0:0. we. 22.35: Komunikaty. 22 40—23.00: Gramofon. 


OGŁOSZENIA 
Książki szkolne | Zamiana „z Koięgarnia Tow. Szkoły Ludowej 


rzad zk inowe | książek Lwów, Batorego 32. Tel. 51-80. 


WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, | Dr. Celestyna Heller-Jonasowa 


oraz wyrób wszełkich robót stolarskich po cenach kon- 


Panieńska 31 poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, w chorobach kobiecych i położnictwie 

unieńska 31, w podwórzu. f „| ul. Akademicka 11 — powróciła URI RORERSH 
i FRYZJER DAMSKI E . : 
ANTONI GĄSKA pracuje przy ulicy Kopernika L. 16, I. piętro Lwów, Poniatowskiego [i 
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